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0 resurrexit" © duszach 


Kraków, 19 kwietnia. 

Chrystus zmartwychwstał! Zmartwychwstał 
Ten, eo własnego życia krzyżową męką zosta- 
wil jasny wzór Wielkiej Ofiary, eo apostoły 
swoje posłał w świat z Kwangelją Nowej Praw- 
dy. Zmarwychwstwl Ten, co w życie chorej, 
udręczonej ludzkości tchnął ducha wielkiej. 
oliarnej Miłoscil 

Rok w rok wiosennem świętem Wielkiej 
Nocy odprawia się dostojny symbol tamtej, 
wielkiej Ofiary. Rok w rok uprzytamnia się 
płomienisty nakaz o Miłości, która potęgą 
Swego żaru mogłaby wypalić wszystkie nie- 
szczęścia tej ziemi. 

Lecz resurrekcyjny śpiew, którym rzesze 
wypelniają kościoły, witając Zmartwychwsta- 
jącego Boga, choć jest wyrazem niewątpliwej 


tęsknoty setek tysięcy dusz udręczonych, nie | 


jest w istocie rzeczy tych serc prawdą żywą. Te- 
mi samerni usty, któremi wielbią wielką, ofiarną 
Milość, w Chrystusie objawioną, kłam jej ty: 
siąckroć zadają, zabójczemi sztyletami słowa 
szerząc zamęt, siejąc nienawiść, utwierdzając 
małoduszność. %en straszny rozłam pomiędzy 
gorącą tęsknotą sere ludzkich, wielbiących 
Boga Miłości, a istotnem ich życiem, grążącem 
się w zamięcie kłótni i rozpętanych nienawiści, 
kto mie, czy nie jest najkrwawszą tragedją 
ludzkości, nie umiejącej usunąć dręczących 
Bprzeczności. 

Gdy zatem dzisiaj znów zabrzmi „Zygmunt“ 
na Wawelu resurrekcyjnym glosem, niechaj 
wraz z poiężnem brzmieniem jego spiżowego 
głosu obudzi się i w sercach naszych gorące 
wolanie o wieikie, cudowne sere naszych odro- 
dzenie, o wiałkie, cudowne „resurrexit w du- 
szach. 

Pomimo bowiem wszystkich rzekomych wiel- 
kich triumfów sily materjalnej, pomimo pozor- 
nego zwycięstwa materji nad duchem, o wszel- 
kim postępie ludzkości, o wszelkich zmianach 
w stosunkach ogólnych, duch przedewszystkiem 
Gccyduje — i w duszy ludzkiej, w jej wartości 
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ści, Bogu Życia i Radości, — dzisiaj nas oto 
dźwiękiem „Zygmunta“, huczącego na wawel- 
skiem wzgórzu, wzywają na walkę z rozpano- 
szoną chciwością brudnych egoizmów, z rozpę- 
tang nienawiścią sero malych, z płytkością cia- 
snych umiysłów. widzących „takie świata koło, 
jakie tępemi zakreślą oczy”. 

Oto trzy główne, potworne zmory, pod naci- 
skiem których zostaje dusza ludzka, ta biedna 
posłanka boża, po blędnych idąca drogach ży- 
ciowej udręki. Z temi zmorami, tamującemi za- 


rał Bogu Zmartwychwstalnemu, Bogu z ole 


STANISŁAW STWORA. 


wewnętrznej i sile twórczej, rozstrzyga się los | 


człowieka i jego doli na: ziemi. 

Walka o duszę ludzką, o jej wartość, o jej 
silę i czystość wewnętrzną, trwa już wieki. Co 
pewicn czas przychodzą wielcy budziciele, co 


żarem serc swoich i potęgą swej woli czynu, 
dźwignąć próbują duszę na wyżynę wyzwole-|. 
nia z powtórnych więzów ziemi. W dziejach kul | 
tury naszego narodu znane są także ich nazwi- |- 


ska, płomieniste nazwiska Modrzewskiego, 


Skargi, Mickiewicza, Wyspiańskiego, co ponad | 
ciasnym kręgiem małoduszności zbiorowej roz- |; 


palali gwiazdy życia wznioslego. Lecz gwiazdy 


te jasne, choć wielbione i na piedestale sławy | 


wysoko stawiane, w zapomnienie szły w życiu 


W wszystkie cztery świata 
Po bezkresie — echo rwie 
triumfalna pieśń się niesie 


PAN ZMARTWYCHW 


ALLELUJA! biją dzwony, 


ALLELUJA! 


biją dzwony — POCHWALONY! 


głosi ZIEMI dzwon rozgłośnie, 


Kraków, N iedziela 20 Kwietnia 1 
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równo prawdziwe szczęście duszy indywidual- 
nej, jak rozwój całej ludzkości, nieubłagana wal. 
ka jest nietylko koniecznosc, abivrowcgo życia, 
lecz także wewnętrzną potrzebą sere ludzkich, 
jośli pragną nietylko ustami w murach kościo- 
łów wielbić Zmartwychwstalnego Boga. 

Ta wewnętrzna potrzeba może nigdzie tak 
bardziej nie powinna-by być aktualną, jak 
w Polsce, co wśród grożących jej od wschodu 
i zachodu ciemnych zawichrzeń, winnaby prze- 
dewszystkiem sama stać się „strojem“ wśród 
ogólnego „rozstroju“, winnaby państwo swoje 


mam 
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strony 


się, 


STAŁ! x Wieść o wiośnie 


w cztery biją Świata strony, 


eodziennem, tracąc swą moc świetlistą wśród | 


poscępnej nocy życia. 

Dzisiaj, góy na własnej już roli własny dom 
państwowy przyszło nam budować, dzisiaj sto- 
kroć więcej potrzebną jest nam plomienista siłą 
gwiazd Mickiewiczowskich, co z ducha miłości 


Chrystusowej zabiysły, a które poprzez pokole- |, 
nia nieprzerwanie wołały i dziś jeszcze mocniej ' „A 
wołają o wieżkie dusz „polepszenie“. Wolają nas! 
` na walkę z tem wszystkiem, co duszę więzi, co | 
krępuje jej lot skrzydlaty, jej realizacyjną wolę | p 


budowania życia nowego na fundamencie miło- 

ści bliźniego i sprawiedliwości społecznej. 
Gwiazdy Miekiewiczowskiego ducha, z ducha 

wielkiej Ewangelji Chr ystusowej świdiłetm zapa- 


dobywają ton z nicości 
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bndować „,od wewnątrz”, od polepszenia duszy, 

re gruntownej reformy nietylko tych czy in- 
nych instytucyj życia zbiorowego. lecz przede- 
wszystkiem tej z pośród wszystkich najważniej- 
szej instytucji, którą jest dusza polska. 

O wielkie „resurrexit“ w duszach, o wielkie 
serc Zmartwychwstanie, rok w rok wola po- 
tężnym glosem majestatyczny „Zygmunt“ na 
Wawelu. 

Rok w rok wola poprzez pokolenia.. 

Nie słyszano go w Polsce niewolnej... 

Czyż go usłyszą dzisiaj w „Polsce żywej?,.* 


EWA OSTROŁĘG. 


Zmartwychwstanie 


Już noc osłoniła góry ciemnym mrokiem... 

Ołowiany smutek zawisnął w przestworzu i cię- 
Żył światu, jak jakiś straszny, niepojęty sen... 

Oparła skroń zbołałą o zimny kamień grobowca. |© 

Zamarły w Niej wszystkie myśli i pogrążyła się 
w swej męce, bez sił już i bez pamięci. 

Trzecią noc trwa tak nieruchoma, przytulona do 
głazu, który kryje kochanie Jej jedyne — nie- 
świadoma, że czas upływa i mija dzień po dniu... 

— — — — A gdy północna przyszła godzina, 
światłość powstała u Jego grobu i z martwych po- 
wstał On — Syn Człowieczy... 

Dłowią dobrą i białą dotknął Jej głowy zbolałej 
i oczy Jego stały się pełne miości. 

— Matko. s4 

— Jezu mójl... - 

*. Do piersi Mu przypadła, jak rozszlochane szczę- 
sściem dziecię, a On usta przycisnął do pachnących 
Jej włosów. 

Objął Ją gorącym uściskiem i tulił do serca, 
które biło tak moeno tuż przy Jej sorcu, żywe i ja-; 
ko zawsze niezgłębione w swej dobroci. 

Cisza stała się przejmująca i żaden szmer nie za- 
kłócił cudu tego powitania, 

Jeno kwiaty, złożone u stóp grobowca, zapachly 
silniej i otoczyły Ich swą wonią. 

I w ciszy onej zabrzmiał głos Jego słodki: 

— Niewiasto, w której niemasz cienia winy, ni 
zła, bądź Mi pozdrowiona... Jakom wybrał Ciebie 
jna Rodzicielkę swoją z pośród tysiąca, tak i dzis 
| Tobie się pierwszej objawiam między tysiącem, 
| boś Mi najwierniejszą była i będziesz po wieki... 
Raduj się, przyszedł bowiem czas uwielbienia 
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i chwały Syna Twego, któregoś piersią swoją wy- 
karmiła na zbawienie ludzkie... Pokój Tobie, Mat- 
ko i pozdrowienie... 

Pochylił się do Jej rąk, a Ona w nie ujęia te 
najdroższą głowę i wodzić poczęła dłońmi po wło- 
sach Jego i twarzy, jakby przekonać się choala, 
żę to nie sen, że On naprawdę jest przy Nicj —* 
żywy i ponad wszystko wailowany. 

— — — 
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zorza wstawala powob 


Na wschodzie różowa 
i blaski roztaczała złociste, 

Jawił się dzień. 

Z pierwszym promieniem słoliea zsiąpił Aniot 
Pański i, odwaliwszy kamień grobowy, usiadł na 
nim, 

A spojrzenie jego bylo, jak blyskawica. 3 

l przyszły niewiasty namaścić ciało Pana, a nie 
znalazly Go. 

I rzekł im tedy posłaniec Boży: 

— Nie lękajcie się. Co szukacie Żywego między 
umarymi? Niemasz Go tu—zmartwyen:. 
wstał!.. 

I odeszły drżące bojaźnią wielką. — — — 
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Byron i Mickiewicz 


(W setną rocznicę śmierci Byrona) 

Potężna indywidualność Byrona wyrszila sią 
w calym szeregu jego arcydziel i oddzialała 
przez nie na wszystkie nicmal F*eratury w Eu: 
ropie miądzy 1815 a 1830 r. Ponieważ zaś rów4 
nocześnie glośno bylo wtedy o romantyżnuke, 
więc zaczęto utożsamiać romantyzm z bajros 
ronizmem, a 4 dziś nieraz w historjach lite 
ratur Oba. paly bywają mięszane se sobą. Otóń 
trzeba wyróżnić bajronizm od romantyzniu. 

Romanty zm był jaż przed bajronizmem, był 
pojęciem szerszem i ogólniejszem. Byli roman- 
tey, którym się nie śniło o bajroniźmie; nai 
miast byronista staw: ł się „molens volens“ ros 
maniy kiem. Niejeden romantyk wielbił średnio 
wiecze, feodalizm, katolicyzm; odrzucał to By 
ron w całym swym poglądzie na świat, który, 
to pogląd był źródiem jege natchnień i pra- 
niknął wszy stkie jego główne poezje. 
Byron był przekonany o nicości spraw ludz- 
kich, Rozmowa Kaina z Lucyferem wyraza 
treść duszy Byrona. 1V swej zawziętości prze» 
ciw Stwórcy uważał Byron jako jedyną uciecza 
kę i schronienie: przyrodę. Poeta. zlewał się 
niejako z przyrodą, stawał się jej cząstką, fu 
bił się w niej, a w tem względnem ukojeniu dua 
Sza, jego wracala jakby do sił, tworzyła sobię 
swój własny zmysł religijny, który wyrażał Się 
w swoistym, oryginalnym liryżmie. Czcił on 
naturę. ale przedewszystkiem w tej naturze sic- 
bie. Dlatego to indywidualność Byrona nie zna 
granic: wy ybucha niepohamowana w okrzykaci 
miłości, nienawiści lub pychy. Stąd też w poe- 
matach Byrona pełno przedewszystkiem jego 
samego; dawno zauważono, że wszystkie jegę. 
większe utwory przepełnione Są jego własną 
osobistością, jego własnemi przeżyciami.  _ 
Najstarszy skład 
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CUD WYSTAWY. 


KINO NOWOŚCI. a 


Kto przeczytał Manfreda", „„Korsarza”, „La- 
re“, „Giawra”, wie, jak wygląda bohater baj- 
roński: postac blada, o czole zmarszezonem, 
o wzroku ponurym, a wardze zaciśniętej. Jest 
to samutnik milezący. Niewiadomo zazwyczaj, 
skąd się wziął, ku czemu zmierza. Jakaś tajem- 
nica ciąży mu do zgonu i nie daje wytchnienia. 

*" Åby się zaginszyć, szuka niezwykłych przygód, 
jako korsarz tub zbój; nie wierzy w nic, nie dba 
o życie przyszłe, gardzi możnymi tego świata, 
ale pomimo przesziości zbiodniczej ma on serce 
z natury dobre, wspaniałomyślne, a w miłości 
oddane wiernie wielkiemu uczuciu. Slowem, bo- 
hater lajroński, to jakby szatan wcielony, ale 
pomny tego, że był kiedyś aniolem. 

Bajronizm wywierał nieodparty urok na mło- 
de pokolenis, razem z Bajronem uwielbiające 
Napoleona, a nienawidzące reakcji Święlego 
Przymierza. Ale bajronizm, jako zaczyn lite- 
racki, wywoiywał nie u wszystkich poetów je- 
dnakowce następstwa. Bajronizm Malczewskiega 
a bajronizma Goszczyńskiego — to dwa typy đu- 
cenowe, u których pokrewieństwa rodowego 
nie łatwo się dopatrzeć, tak, jak nie zawsze ro- 
dzeni bracia mnszą być do siebie podobni. Baj- 
ronizin, jako ferment duchowy, działał rozmai- 
cie, odpowiednio do pierwiastków indywidual- 
nych, jakie zastawał w danym poecie: u jedne- 
go podnieca! wrodzoną czułość i okrywał mro- 
kiem żałoby wzruszenia serca, w drugim po- 
budzał strunę spolecznych żalów lub zażaleń 
i zwracał ducha ku wyzwoleniu sił narodowych 
Ł pod ucisku despoty. 

Z różnych powodów bajronizm nie doszedł 
nas bezpośrednio i odrazu. Zbyt mala u nas, na- 
wet w warstwach wykształconych, znajomość 
języka angielskiego sprawiła, że dopiero z prze- 
uładów Francuskich dowiadywaliśmy się 
o utworach Byrona. Te przekłady zaczynają 
się pojawiać dopiero w roku 1816. U nas do- 
ficro z genewskiej „Bibliothèque Universelle“ 
(w r. 1917 i 1818) dowiadywali się wykształceń- 
si o wyjątkach z „Child Harolda“, o „Więźniu 
Chillonu“, „Korsarzu” itd. Aż wreszcie zbiorowe 
dziesięciotomowe wydanie przekładów Byrona 
na język francuski (Pichot, 1819—1821) uka- 
zuje się w latach kowic skich Mickiewicza 
i pozwala mu najpierw w szacie francuskiej 
poznać Byrona. Równocześnie z pierwszemi 
balladami łączą się wrażenia lektury Byrona. 
śpiewy flisów na wicinach z Prus, które dotarły 
Niemnem aż pod samo Kowno, interesują 
Mickiewicza: „Jest w tych przeciąglych śpie- 
wach coś bardzo przyjemnego; przywodzą mi 
na parmięć śpiew korsarzów w Bajronie*. (20 
kwietnia 1820 r. z Kowna). Na razie nie widać 
wcale jeszcze bajronizmu Mickiewicza; przyj- 
dzie on dopiero po germanomanji, po Schilerze 
i Goethem. Gustaw jeszcze nie' przeszedł gorącz- 
ki bajronizmu, jakkolwiek druk IV części 
„Dziadów“ już był niedaleki. Zamążpójście Ma- 
ryli i powtórny (po urlopie rocznym) pobyt 
w Kownie, wpłynęły szkodliwie na usposobie- 
Bie poety; nastrój jego sprzyjał coraz więcej 
wplywowi Byrona. Z listu Mickiewicza do Ma- 
h:wskiego, dowiadujemy się pod koniec wrze- 
Snia 1822 r; „Byrona tylko czytam, książkę 
w innym duchu pisaną, rzucam, bo kłamstwa 
nie lubię“. Otóż to czytanie niewiadomo, czy 
mogło się odbywać w oryginale, skoro Malew- 
ski 25 lutego 1822 r. dopiero chwali Miekiewi- 
cza, „że się wziął do angielszczyzny”, 


wielkie Święto i trinum kinemaiografii 
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ty, Kor. I, 7) stwierdza Mickiewicz, że „po ger- 
manomanji nastąpila brytanomanja; cisnąlem się 
z dykcjonarzem w ręku przez Szeks- 
pira..., za to teraz Byron idzie daleko łatwiej 
i już bardzo znacznie postąpiłem. „Dżauraą' za- 
pewne wytłumaczę. Wszakże ten może naj- 
większy poeta nie wypędzi z kieszeni Szyl- 
lera...* Z wiosną 1828 r. rośnie zamiłowanie 
w Byronie; w końcu marca t. r. i Maryla z Za- 
nem rozprawia już o poecie angielskim; już za- 
pewne zamiar tłumaczenia niektórych pomniej- 
szych utworów Byrona dojrzał zupelnie, skoro 
Mickiewicz domaga się od Czeczota w ezerwcu 
1828 r. tego tomu przekładu Byrona na język 
francuski, w którym jest „poezja p. t.: 
„La Songe“, ale nie weź na to miejsce drugiego 
snu p. t.: „Les tenćbres'. — Chodzi tu zatem 
wyraźnie o znane już dobrze Mickiewiczowi 
poezje Byrona „The Dream“ i „Darkness“, 
które niebawem przetłumaczył na wiersz pul- 
ski. — Na ten czas przypadło także tlumacze- 
nie „Pożegnania Czajld Harolda“, dekłamowa- 
ne przez Mickiewicza w Kownie przed Odyń- 
cem, a zakończone zemdleniem poety wskutek 
silnego przejęcia się treścią. Świadczyło to, do 
jakiego stopnia Mickiewicz wtedy przejmował 
się analogją uczuć byrońskich i własnych. Tem 
się też objaśnia, że Mickiewicz wybrał do prze- 
kładu przedewszystkiem to, co najwięcej tra- 
fiato to duszy nietylko jego własnej, ale także 
to, co mogło wzruszyć panią jego serca, Mary- 
lę. Dla tych to względów naruszył poeta świa- 
domie nawet wierność przekładu, byle za tę 
cenę pozostać. wiemym prawdzie własnego 
przeżycia. Bo nikt w „Śnie* Byrona nie odnaj- 
dzie w tekście angielskim tego, co mogli ro- 
zumieć tylko Gustaw i Maryla; nikt nie znaj- 
dzie przekładu wierszy Byrona: 


And the remember'd chambres, and the place 
The day, the hour, the sunshine and the shade 
AN thiugs pertaining to that place, and hour... 


Za to autor IV części „Dziadów“ widzi 
w „Snie“: „I listek poszarpany“ i swoją dzie- 
Wilkus 


(Tenże sam listek, listka mojego połowa. 
Więc ostatni przeszłości odrzuciła szezątek!) 
(IV część „Dziadów“, w. 906, 936). 


Tak czuły tlumacz dośpiewał we „Śnie“ to, 
o czem się nie śniło Byronowi! 

Po takiem zdarzeniu uświadomił sobie Mickie- 
wicz, jak niebezpiecznym haszyszem dla wła- 
snej jego twórczości byla poezja Byrona. Prze- 
dewszystkiem jako wielbiciel jego gorący, po- 
stanowił na wieść o śmierci niezwykłej obrońcy 
Grecji, złożyć mu hold w studjum, poświęco- 
nem paraleli historyczno-literackiej dwu geniu- 
szów tej miary, co Goethe i Byron. Nieodżało- 
wana szkoda, że Mickiewicz nie wykończył za- 
mierzonego studjum, ale pozostawi! tylko dwa 
jego fragmenty: polski, dluższy — i francuski, 
z krótkiemi uwagami wstępnemi. Samo ujęcie 
kwestji jest w tych fragmentach niezmiernie 
ciekawe i nawskróś oryginalne, — nie mówiąc 
już o tem, że erudycji Mickiewicza z roku 1824 
daje jak najchlubniejsze świadectwo. Artykuł 
pisany był ostrożnie, liczył się z cenzurą (może 
dla tego chciał go poeta wyzwolić z pod cen- 
zury i drukować po francusku za granicą); bądź 


NOWA REFORMA 


co bądź charakteryzował Byrona jako poetę 
„teraźniejszości“ na tle „powszechnej i długiej 
wojny“, t. j. wielkiej rewolucji francuskiej i na 
(tle niczwyklej doli „jednego człowieka, wzno- 
szącego się własną siłą”, „jednego śmiałego 
i potężnego gienjusza . 

W tem dopatrywał się Mickiewicz „głównej 
idei epicznych poematów Byrona. „Słusznie 
powtarzano, że niektóre rysy „Korsarza' byly 
kopjowane z portretu Napoleona. Bystre spo- 
strzożenia Mickiewicza urywają się na świetnej 
paraleli Goethego i Byrona pod względem roli, 
jaką na nich wywierały namiętności. Z całego 
porównania widać, że kochanek Maryli solida- 
ryzował się zupełnie z Byronem, przy całem 
zresztą uszanowaniu, jakio miał dla Goethego. 
+ miał zupełną świadomość niebezpie- 


czeństwa, które mu grozilo ze strony Byrona; 
to też zadawał nawet gwalt swym natehnie- 
niom, o ile zauważył, że są one w jakimkol- 
wiek, choćby przypuszczalnym tylko stosunku 
zależności od utworów Byrona. Ważne są tu 
zwierzenia Mickiewieza w Rosji wobec przyja- 
ciela, Fr. Malewskiego: „W Krymie zamierzane 
poema, do którego mialy wejść obrazy miejsco- 
we. Nieuchroune podobieństwa z Childe Harol- 
dem oedstraszyło; jak wprzód idea litewskiego 
poematu rzucona (t. j. zaniechana) dla podo- 
bieństwa z „Larg“. W zeznaniu tem mieści się 
jeden z powodów, dla których „alcejski bar- 
don“ nie zadźwięczał już w Odesie; drugim — 
nie mniejszej wagi — powodem były „bojaźli- 
we sluchy* tych rodaków, którym „blahona- 
diożnosť" nie pozwalała narażać się na słucha- 
nie strofek patrjotycznych. I dlatego nie rychło 
w Moskwie doczekał się wykończenia, a w Pe- 
tersburgu wydania „Konrad Wallenrod“, 
Wiadomo, że odkąd A. Koźmian dopatrzył się 
w .„Wallenrodzie* podobieństwa do „Korsarza* 
byronowskiego, a Słowacki określił, że „opisa- 
nie charakteru Wallenroda jest opisaniem .,La- 
ry“ lub „Korsarza* — od tego czasu „Konrad 
Wallenrod" zaliczany bywa do utworów byro- 
nizujących, t. j. utworów, powstałych, jeśli nie 
pod wpływem, to przynajmniej pod urokiem 
Byrona. Nie będziemy tu wchodzić w szczegó- 
łowe roztrząsania, ile w samej bohatera postaci 
jest z typu bajrońskiego, ile zaś z Mickiewicza. 
Są to kwestje naprawdę jałowe. Wystarczy 
przypomnieć, że krytyka angielska dopatry- 
wała się w charakterystyce „„Korsarza* wielu 
rysów samego Byrona, analiza polska zaś wi- 
działa znów (zgodnie ze spostrzeżeniem portre- 
cisty-poety, malarza Stattiera!) w charaktery- 
styce Wallenroda rysy autoportretu Mickiewi- 
cza: („choć jeszcze młody, już włos miał siwy 
i zwiędłe jagody... twarz jego bladą i surową 
jakiś rumieniec chorowity krasił — i wielkie, 
niegdyś blękitne żrenice.. ciskały dawnych 
ogniów błyskawice... Brwi podniesione, pochy- 
łe wejrzenie, chcące z głębiny ziemnej coś wy- 
dostać...) Główna rzecz w tem, że nie kto inny, 
tylko sam Mickiewicz dbał o to, aby utwór, 
mimo jego chęci, nie przybrał cechy byronizmu 
wyłącznego. Jakoż najnowsza, świetna i grun- 
towna analiza układu i stylu „„Konrada Wallen- 
roda, przeprowadzona przez prof. J. Ujejskie- 
go w studjum jego p. t.: „Byronizm i Skottyzm 
w „KM. Wallenrodzie* (Kraków, 1923. Kr. Spół- 
ka Wydawnicza) dowiodła, że „pod względem 
zewnętrznego wyglądu jest „Konrad Wallen- 
rođ“ powieseią poetycką w rodzaju raczej Scot- 
ta, niż Byrona“ — nie mówiąc już o tem, że 
jidea główna poematu daleką była od bajro- 
nizmu, a wyszla z serca, czującego niedolę ca- 
łego narodu, z serca cierpiącego za miljony. 
Zdawaćby się moglo, że prometeuszowy 
wzlot Mickiewiczowski w „„JImprowizacji Kon- 
rada“ był zarazem ostatecznem i najwyższem 
przesileniem całego bajronizmu naszego poety, 
który znalazł ukojenie w zaciszu Soplicow- 
skiem „Pana Tadeusza”. Ale dziwnym zbiegiem 
okoliczności, jeszcze p o „Panu Tadeuszu“, mu- 


Z poezii 
JANUSZ STĘPOWSKI. 


zmartwychwstanie 
-„.Wiem, że jest Dzień, 
że dzwonią dzwony, 
Slowa okrągłe, czerwone, jak kule, 
żem jako cień, 
w swych piersiach tonę, i 
w dzwoanicach, w ostrzach wież się Twoich tulę... 


Z zielonych chmur, 

zagrała wiosna, 

1a strunach lotów pył motyli — 

a ludzie chór 

zawiedli, — kłos na 

kłosach, — i własnym hóiew się modili.. 


A przyjdzie czas, — i 
z gam tętnic ziemi, 

ostatni dech rozpłynie się w Twych świałacn, 
siech każdy z nas 

słowami Twemi, 

— zamieszka w wonnych kielichach na kwiatach. 


[ śmierć i byt, 

orzaski i zgony, i 
przez łzy się śmieją znów w zaraniucn, s 

gdy zachóń, Świt, 

wydzwonią dzwony, 

popłyniem w Twoje słońce Zmartwychwstania | 


~ 


JAROSŁAW JANOWSKI. 


Swiety Franciszek 
— Kios wia, 
by święty Franciszek: 
—- Od tych drzew dokoła, 
od przyziemnych lszek 
jam wcale nie większy, 
ani ważniejszy — — „A „= 
„Którego człowieka upiększy.. o 


—4 
i. 


| przedziwnie wdzięczna słodycz brzóz? 
By najpodlejszy kwiat, 

| chocia go zważy mróz, 
mi g O Świcie | 
srebrzystych piórem ros, Jœ 
pogodę wita 
ku niebu rozplatając włos, —: 
na rozchylone wargi słońca 
śle pocałunek 
pociskiem drżących pszczół, -=> 
bez jęku przekwita — 
dostały woń trunek 
dostały woni trunek 
w dół 
na wiewne szpady traw — — 


— 


. 


— W choinach — szelestem szyszek 
igrają wiewiórki, — 
na skrzyżowaniach dróg 
niekształtno figurki, 
i łzawc modliciele 
a między nimi — Święty Franciszek? 
pod gędźbą siaruszka-kobziarza 
snują pacierze — — 
—- Pajęczy mleczu, wróżbne ziele! 
słodyczą zmierzchu, 
nity w gołębim nagłym pierzchu _ - 
na lica zbladłe — powiej! FZ 
o wy — rycerze 
| różańcowi! í 
— Waszych to rąk niemoenoś 
i nóg zaskorupiałość 
oną beztroskość krzesze 
-~ 1 w skry rozciera żałość 
każdemu ku pociesze... 
A o palczastych liściach 
klon, 
na którym jeden z was 
wynalazł sobie * ” ` 
schron, 
l okrywa gwarem Tiści 
dzięciola suchy stuk —— 
Więc o twój szum, jak o pewny próg 
oparty. 7, eA 


— = — = 


b 


— o mon a 


Zel zakończę moją gadkę, 


- 


ciebie, o klonie, na świadka hiorąe, 
że wraz z świątkami a mleczami / 
i myśl żniwiarza 
(chropawa, jake gleba) 
pozlotą zmierzchu 
rozżarza się i plami — — 


— Ktoś woła, - 
by Święty Franciszek: 

— Wszystko na dłoni otwartej» 
Ećg trzyma, 
jeno potrzeba 
umieć patrzeć 


iJERZY BRAUN. 


— „— „— 


oczymał 


Mózg 

Potwór — góra 

drgająca od bijących w nią raz wraz piorunów 

— wewnątrz żywy, ruchomy, rozszalały szpik, 
nad nią gęsta i duszna chmura, 

wyziew myśli, czad nerwów skwierczących w piło- 
mieniu... 

Atmosfera burzliwa, elektrycznością nabita, 

moc naciągnięta do ostateczności, jak struna — — 
błysk jakiś raz się w niej zapalił, 10 znów znikł, 
jak zygzak łyskawicy w nocy cieniu... 

Druty, słupy, baterje — — — 

radjostacja straszliwe iskry chwyta. 

Tam, pod twardą skorupą, zatrzaśnięty ciasnu 


%4 
|| Tytan skowyta!... < 

Skręt, konwulsja, huk pulsów, jęk rozpalonej gło- 
wy. 

Po labiryntach komórek skaczą szalone dope- 
ze — — 

Już tu... już tam... Cios, ob! bolil... świder stalo- 
wy — 

stąd wróg! instynkt, jak sztylet do rąk z pomocą 
spieszy... 


Przez szkła łakomych oczu kalejdoskop obrazów 
wbiega, wskakuje zwinnie, jak kolorowy kot, 
{wsiąka w zwoje i słoje, wrasta, jak korzeń w głąb, 
faluje, krąży, snuje się, jak tuman zrazu — 
póki w mózgu artysty nie wzrośnie, nie rozkołysze 
-uan da z SiE w dąb, 


-i 
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siał Mickiewicz spłacić stary, wileński dlug By- 
ronowi i w lat kilkanaście po rozpoczęciu prze- 
kladu „Giaura'*, tłumaczyć go na nowo, naj: 
pierw w Dreźnie, równocześnie z tworzeniem 
ITl-ciej części „Dziadów“ a na dobitek „szel- 
mę i nudnika“ „Giaura“ powtarzać w Paryżu, 
aż go wreszcie wydrukował w roku 1835, z de- 
dykacją sędziwemu krzewicielowi u nas angiel- 
szczyzny, J. U. Niemcewiczowi. Ważna jest do 
tego tlumaczenia „Gianra* przedmowa Mickie- 
wicza, tworzy bowiem jakby nowy etap w za- 
patrywaniach naszego poety na znaczenie By- 
irona, a to w lat dziesięć po artykule „Goethe 
i Byron“ w lat dziesięć po śmierci wielkiego 
poety angielskiego. Twórca „Pana Tadeusza“ 
spokojnie patrzy tu na własną duchową ewolu- 
cję. Mówi o dziełach Byrona „pod względem 
moralnego ich charakteru i dążenia”, przypo- 
minając, na jakie to czasy przypadła twórczość 
Byrona i dlaczego poeta ten „dzieci duszy swo- 
jej wychowywał na pustyni lub w jaskiniach 
lotrów*", Wykazywał dalej Mickiewicz, że „dzie- 
ci Byrona“ nie byli to pospolici zbrodniarze, 
zimni egoiści lub szaleni fanatycy. Mieli oni 
sumienie —ito ich wyróżniało od pokole- 
nia z końca XVIII wieku, tego wieku nie tyle 
oświecenia, co sofisterji. Kiedy filozofja wie- 
ku XVII — zdaniem Mickiewicza — dążyla do 
tego, aby ludzi odwieść od poszukiwania prawd 
zasadniczych, to Byron nie zamykał oczu na 
trapiące ludzkość zagadnienia bytu i nieśmier- 
telności duszy i mocował się z zagadkami wic- 
kuistemi, jak drugi Prometeusz. Wkońcu zesta- 
wiał Mickiewicz Byrona już nie z Goethem, ale 
z Napoleonem; składał hołd obu duchowym 
wladcom: „„Wicle wieków minie, nim się znaj- 
dzie ręka, któraby jedno z tych haseł dźwignąć. 
mogla“. 

Ale i tu jeszcze nie był kres wiernej sympatii 
Miekiewicza dla Byrona. Trzecim etapem bylo 
uznanie tajemniczego wpływu Byrona na poc- 
tów słowiańskich, wygłoszone z katedry w Ko- 
logium Francuskiem w lat dwadzieścia po Wil- 
nie i Kownie. Od Byrona rozpoczął tam poeta 
nasz datowanie nowej epoki literatury w Euro- 
pie: „on pierwszy pokazał ludziom. że poezja 
nie jest czczą rozrywką”. Wierny dawniejszym 
swym przekonaniom, Mickiewicz i tutaj wy- 
wiódł Byrona z ducha Napoleońskiego: „Napo- 
leon dał popęd Byronowi; wpływ Byrona, sam 
cdgłos jego sławy obudził Puszkina; poeci pol- 
scy zdają się także zawdzięczać swój początek 
Byronowi, bo na wszystkich jego potomkach 
literackich, mimo udzielność i oryginalność, 
każdemu właściwą, widać znamię pokrewień- 
stwa“, 

Setna rocznica śmierci Byrona odbije się roz- 
maitem echem w literaturach europejskich. — 
Obyśmy w literaturze polskiej z powodn tej 
rocznicy przypomnieli sobie, że pomimo kilku 
studjów nad bajronizmem w Polsce, dalecy 
jeszcze jesteśmy od wyczerpania przedmiotu, 
z którym związane są na zawsze wielkie gwiaz- 
dy poezji naszej: Mickiewicz, Malczewski Sio- 
wącki... 

Józef Kallenbach. 


EOB WSZ KSI TSTS KOS ŁTE 


Szczęść wam, Boże!... 
(2 IV tomu poezji), 


Wyjechałem na odłogi, 

iqlem pług i brony — 

ktoś przechodni rzekł mi z arogi: * 
Pochwalony... 


Dobrym będzie deszcz i spieka 

i ta ziem w ugorze — 

ktoś przechodni rzekł zdaleka : 
Szczęść wam, Boże, __ 


-aa 


Więc złe doma się nie ima, 

strach ze snu nie budzi, 

gdy Bóg strzeże mnie oczyma 
debrych ludzi... 


Zaś w upalny czas, w poludnie, 

pod spiekotą nieba, 

mam dla dobrych ludzi studnie 
i kęs chici.. 


Niech mi jeno pośród gości, 

co się w dom mój zbiegą, 

nikt nieszczęsny nie zazdrości 
szczęścia Mego... 


"r 


Tego lękam się upiora, 

fem się jeno irwożę, 

by nie przeklął, kto rzek! wczora: 
Szczęść wam, Boże 


Bo przekleństwo, choć najcichsze, 

zwolia grom w błękicie, 

spali, com gromadził w spichrze 
całe życie... 


ANTONI WASKOWSKI. 


Z dziejów Krakowa 


(Umizgi do Targowiczan. — Kłopoty magistra- 
tu. — Sprawa przeniesienia do Krakowa cudo- 
wiego obrazu N. P. Marji Częstochowskiej). 


Biedny, opuszczony, nawpół w r: inie będący, 
niespełna 10 tysięcy ludności liczący Kraków, 
powitał radośnie Konstytucję 3 Maja, przy któ-. 
rej uchwaleniu byli obecni dwaj jego deputaci. 
Na pierwszą o niej wiadomość, skorzystał 
z dwu imienin: Slanisława Augusta i marszalka 
sejmu, przezacnego Małachowskiego, aby je 
uroczyście obchodzić nabożeństwem, biciem 
z armat i moździerzy, oraz iluminacją Sukien- 
nie i miasta, muzyką i przeźroczami. Radość 
jego była tem większą, iż uchwalone 18 kwie- 
tnia prawo o miastach, dawało nadzieję, iż sta- 
rożytna stolica powróci znów w części do da- 
wno minionej świetności, 

Ale nadeszła Targowica. Ciż sami ludzie, 
którzy się entuzjazmowali ustawą majową, Za- 
częli „świecić bakę* nowym panom i zachwy: 
cać się nowym porządkiem rzeczy. 

Z okazji nadchodzącego Nowego Roku pan 
Jan  Łaurentiusz 
miasta 


Laskiewiez, 
wraz z całą ` Radą, 
czenia noworoczne do różńych  „Najoso- 
bliwszych Protektorów', a mianowicie do 
Szczęsnego Potockiego, Ksawerego Brarickie: 
go, Michała Sapiehy, marszałka konfederacji 
litewskiej, do Suchorzewskiego i Hulewicza, 
konsyliarzy Konfederacji Generalnej i t. dw 
Mniej więcej byly one jednobrzmiące, z pewna- 
mi jedynie warjantami. List do Szezęsnego Fu- 
tockiego brzmiał: ; 

„Jaśnie Wielmożny Miłościwy Panie, Naj- 
osobliwszy Protektorze! Miasto stoleczne Kra- 
ków za protekcją JW Miłościwego Pana do 
dawnych swych przywrócone prerogatyw, przy 
zaczynającym się Nowym Roku ma sobie za po- 
winność u stóp JW. Mił. Pana swe ałożyć życze- 
nia. Niech rządca świata, który JW. M. Pana 
do zgnębienia przemocy i niewoli dał za prze- 
wodnika, czerstwych sił przy najdłuższych la- 
iach dla dokonania dla narodu iak zbawienne- 
go dzieła użycza, a nam łaskawa JW. Mściwe- 


prezydent 
wysłał żyj- 


| go Pana da się cieszyć protekcją. O to my co- 


dzienne gorące wnoszemy (tak) modly, miasto 
nasze wielowładnej JW. M. Pana oddając pro: 
CORO Jira 

List ten wyslany 26 grudnia 1792 r., minął 
się w drodze z listem Szczęsnego, wzywającym 
magistrat krakowski, aby: wysłał deputowa-, 
nych do Grodna, gdzie przebywała Naj. Gene:* 


Przez ssące pompy uszu z hukiem i brzękiem się 
wlewa 

wichura dźwięków, szmerów, szelestów ze wszech 
stron — 

aaa! zgrzyt dreszczem po nerwach — a teraz się 
rozśpiewał 

harmonią boskich akordów dzwon-koncert, dziwo- 
dzwon... 


Coś mówią dookola, paplają coś prędziutko 

inne mózgi — kb, 7 

jak rózgi 

smagają mnie prętem slów — — — pEi 

przez ust czeluście bucha powódź znaczących bel- 
kotów, 

pytajnik z ogonkiem głosu podwiniętym w górę, 

rozkaz — krótko 

opowiadanie długie, powłóczysie z chwiuniem 
głów, 

zdania rozśmiano — srebrne, zdania czarmo-nonure 

— słucham, wchłaniam, 

jestem czujny i na odpowiedź gotów... 


| wytryśnie fontunną na dziki, twórczy lot... 


A czasem Tytan ów, co blokami porywów miota, 

kurczy się, cichnie gaśnie i pochyla go trud, 

nerwy w węzełki wikła, myśl na myśl piętrzy 
robota 

w sprężonym, nabrzmiałym mózgu wzbiera stra- 
szliwy płód... 


Człowieczek taki maleńki, 

ot, taki sobie 

czupiradełko we dwoje zgięte nad stolikiem 

coś pisze, coś tam robi, coś rzeźbi ruchami ręki 

i dłubie, skubie, ściubię, drętwicje w bolewej trwo- 

dze 7 > 

oto już!.. 3 

ab.enie.. Az SWSSJĘĄ 

jeszcze tych parę cyfr. 

już na drodze... =. TaT 

i wtem utrafił w sedno— strzelił krzykiem 
gł, 

A kiedy dzień się potknie i:pada na wznak. 

jak Cyklop, eo oślepnie na jedno oko słońc 

mk nun m | kika wi i dka + A á L 
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bai 


mózg się słania, przerywa swój bohaterski jamb, 

publiczność myśli, pędzi z teatru ćmieniem iamp ; 

i sen go Odurza haszyszem, sen, co ma niebiański 
smak 

— próżno Świadomość oamdłała wiąże rozluźpione, 
końce.. ” ze 

Zawisa u spadochronu mirażów, 7 

jak małe w bajce dzieci " 

i w otchłań... leci... lew... 


ADRJAN CZERNIŃSKI. 


Z cyklu: „KONSTRUKCJE 


Fabryka 


Wklął nas los w świata koło 

A świat wplątał w gwi zdy 
Kręcimy się dokoła 
Atmozterycznej osi — 

Planety są, jak tryby zębate — 
A słońca — 

Księżyce — 

Jak talerze i tarcze wskaźników 
Lat i wicków — 

Ogromne — 

Zardzewiałe — 

Starcze 

Machiny — — 


Nicbo całe, jak huta lubryczza wszechiówang =: 
Promfenie transmisyjne laczą gwezdnę tryby — 


z wschodu na zachóy. Pery 


ata — 


Wabadło RUCHU 


Pendula slońca —» 
| Wielkie — 
s Niebieskie sklepienie ~- 
Ukrop atmosferyczny — ` 
Międzygwiezdny mró * 
| Porusza się i idzie w przestrzeń system cały m 
{Jak koral — coraz nowe meteory rodzi — , ~ 
jv mgławicę jąder gwiezdnych — 
Astralnych ciał powodzi -- 
I suto, jak ogromny, czarny, 


g 


„SZTUKĄ 
Wspaniala widowisko przepychu, repsucia i rgahnych 


i 
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ność tzrgowicka. Wiec zaraz 29 grudnia pan 
Prezydent wraz z „eala radą* odpowiedział, 
łe magistrat nz najwyższem uwielbieniem“ ode- 
Tawrszy polecenie „nic omieszka” go „wier- 
nic dzpelnić na czas naznaczony”. „Wraz z ca- 
m obywatelstwem miasta tego“ -— pisal da- 
lej Laskiewiecz -— pokładając sprawiedliwą 
lfność w najwyższych Najjaśniejszvch Konfe- 
deracyj urządzeniach, (magiswat) dziękuje Bo- 
gu i dla mieszkańców miast zawsze wier- 
nych i użytecznych Najjasniejszej Rzplitej, wi- 
dzi zbliżoną opickę Rządu krajowego, która 
Irwałe i gruntowne swobody każdego obywa- 
tela dzielnie zabezpieczyć pragnie. Odpowiadać 
tym zbawiennym zamiarom zna tenże magistrat 
być najistotniejszą swoją powinnością, a pod 
znakomitym sterem JW. M. Pana o prawdzi- 
wem uszczośliwieniu miast watpić nawet nie 
mogąc, siebic wraz z calem miastem wiclowia- 
dnej Jego protekcji na*zawsze poleca... Na 
końcu tego listu do „Najosobłiwszego Protek- 
tora* pan prezydent z całą radą podpisali się 
jego „wiernie podłegłymi i najniższymi slw 
gami”. *) 

Z abszernej korespondencji magistratu z de- 
legatami widzimy, iż „uszczęśliwienie* miasta 
|dlugo na siebie czekać nie dalo. Zaczęły się 
(w niem rządy załogi rosyjskiej. Moskale żoł- 
nierzy bataljonu Czapskiego ze wszystkich ko- 
szar wyrzucili a prócz tego ulokowani się 


RE 


w pałacu biskupim. Musiano więc połski bata- | 


ljon rozkwaterować w mieście po kamienicach, 
co oczywiście bylo uciążliwe dla mieszkańców. 
'A tu od delegowanych nadeszła 12 lutego 1793 
r. „smutna wiadomość“, że ma przyjść do Kra- 
kowa drugi bataljon pułku Czapskiego. Więc 
prosil magistrat, aby ten bataljon nie w mie- 
ście, ale po przedmieściach mógł być kwatero- 
wany. „Obywatele dosyć są wyniszczeni, placa 
na koszary, utrzymują in natura żołnierzy 
składają się na drwa dla Moskali. a jeszczę 
więcej ma im ciężaru wzamian ulgi przyby- 
wać“, Ale spostrzegł się wkrótce magistrat, że 
i przedmieścia tego ciężaru nie zniosą, więc 


mieścia Kazimierza oraz Kleparza jeść tutaj 
noszą. a zatym ani po mieście, ani po przed- 


mieściach kwaterować tego bataljonu drugie-, 


go nie można, bo by ta reszta ludzi domy opu- 
ściłą i poszła z miasta. Niech deputaci się 
wystarają, aby ten drugi bataljon „na wsie, 
/a nie do miasta tutejszego mógł być dyspono- 
wany”. Inny list w tej sprawie zawiadamiał, 
że przedmieszczanom ;,teraz po złotych 4 dla 


(DOS 


: AA) PL. 
| *) „Protokół listów od magistratu krakowskie- 


mz 


po” (archiwum miasta” Krakowa). į Na podstawie kancler 


tego rękopisu osnute jest cale cgowiadanie. a 


w następnym liście pisał: .NMoskalom z przed” 


INOTEMTR W niedzielę dnia 20 b. m. uroczysta premiera KINOTEATR 
Najnowsza zdobycz oywilizacjiił 

Olirzymie arcydzieło monumentalne, które zaómi zupełnie 93 
wszystkie dotychczas wj kouane filmy}: i 


EODOR 


(Przupiękna kartyzana, potem cesarzowa Bizancjum). 


SZTUKA“ 


BE 


PJ 
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ŻA * 
dnc, cioa PJ 


eji I iurzysk — 


r 


namiętności oraz wielkich zabaw, turni 


noro naraz w jednym programie z zakończeniem, Oprócz wszystkich walorów wiolkiogo filmu — Teodora ma 
tę wyższość nad innemi filmami reklamowanemi, że nie jest w kilku serjach, lecz wystawiona będzie w całości 
w jednym programie z zakończeniem. 
yono — W święta początek przedstawień punktualnie o 3 godzinie. 


«> 630 


| każdego Moskala za jadło godzić się każą”, 
|niech więc deputowani „wyrobią pomoc im 
u Najjaśniejszej Generalności, ile że żywienie 
Moskali tak Najjaśniejszej Imperatotowej Ro: 
|syjskiej jakoliteż (tak) i Najjaśniejszej General- 
ności urządzeniami jest zakazane” 7% w è 

I inny jeszcze kłopot miała „cala Rada“. 
Oto dowiedziała się, że miasto Warszawa ukła- 
da „projekt przyszłej odmiany po miastach”, 
przeto kilkakrotnio błagała swych deputatów, 
laby „obstawali przy szarodawnytch prawach“, 
żeby nic dozwolili wprowadzić „żadnych nowo- 
ści £ elekeji, na podobieństwo tyeh, które w ro- 
ku przeszłym z nowego prawa odprawiały się”. 
(Z listu z dnia 6 marca 1793 r.)e ant 

To „naj bude jak buwało z potępieniem 
„nowinek konstytucji 8 maja, musialo się 
podobać Najjaśniejszej Generalności, kiedy 
w nagrodę za lojalność konlederacja wzięła na 
skarb koronny koszta utrzymania żolnierzy 
w koszarach krakowskich, Dziekował więc ma- 
gistrat czule za tę uchwale Michałowi Walew- 
skiemu, prezesowi Konfederacji krakowskiej, 
który po wyjeździe do Petersburga Szczęsnego 
Potockiego, został polnym marszałkiem Konfe- 
deracji koronnej, dziękował biskupowi intlance 
kiemu Kossakowskiemu i Czetwertyńskiemnu, 
kasztelanowi przemyskiemu (obu powieszonym 
w Warszawie w 1974 r.), że poparli „rezolucję 
deklarującą wydać assygnację*. Podziękowa- 
nia te podpisał już nie Laskiewicz, lecz nowy 
prezydent, Michał Wohlman, ośmiu bowiem 
członków Rady miejskiej, stanowiło właściwy 
magistrat i każdy z nich kolejno pełnił oho- 
wiązki prezydenta (proconsul). toy; 

Ze nie wszyscy mieszkańcy Krakowa byli 
tak lojalnie usposobieni względem Targowiey, 
jak cala% jego Rada, dowodzi choćby to, iż 
deputowani miejscy dowiedzieli się ze zgorsze- 
niem w Warszawie o rozrzuconym po Krako- 
wie jakimś „listku“. « Zapewne listek ten był 
wymierzony przeciw Najj. Generalności. * Ale 
rzecz dziwna, Rada miejska nie o nim nie wie- 
dziala, a może udawała, że „bynajmniej* nie 
wie. Więc zaraz magistrat „uczynił rezolucję 
do JW. Czapskiego, generała, a ten powiedzial, 
że jakaś osoba ten świstek szyldwachowi od- 
dala, trudno więc żebyśmy mieli takową rzecz 
przewidzieć i tego się ustrzedz, jednakowoż za- 
pewniamy, że w Krakowie wszelka spokojność 
panuje”. Z ostatnich slów można wywniosko- 
wać, iż ów listek nawolywał do zrzucenia obce- 
"go jarzma. 

W maju magistrat składał listownie najglęb- 
sze życzenia „JO. Księciu Panu“, Antoniemu 
jpulkowskiemu „wezwania na  dostojeństwo 
anclerstwa „W. Koronnego”, a w kilka dni 
później wygotował memorjal do sejmiku woje- 
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17 Delegowani wyjechali w czas „bardzo brzyd- |wództwa krakowąkiego w Proszowicach, pro- 
ki“, stąd teź „odnieśli przykrości” w podróży. |sząe „Jaśnie Oświeconych i Jaśnie Wielmoż- 
Zatrzymali się jednak w Warszawie i jakoś nie |nych Panów“, aby poparli przez poslów a) za- 
kwapili się do Grodna. Magistrat prosił ich, aby | twierdzenie wszystkich praw i przywilejów m. 


„bez pewności doskonałej o potrzebie swej byt- | Krakowa; b) połączenie mnogich i oddzielnych 


ności w Grodnie“ tej podróży nie czynili ze|Jurysdykcji, będących przeszkodą w docho- 
wzgiędu na „ckspens* ubogiego miasta. Niech | dzeniu sprawiedliwości; e) przeniesienie do Kra- 


natomiast starają się wyrobić miastu „pólpo- 
dymne..-* 


Dlaczego nie pojechałem do Włoch? 


kowa jakiej magistratury i d)' uchylenie po- 
datku skórowego „jako miasto nadgraniczne 


ni obywAtele rzymscy 


+ xw „Ta fe 
do Kampanji na — sko- 
wronki, ale nie po to, by rozkoszować sie ich 
śpiewem, tylko aby je — strzelać. Kto widział, 


(List do przyjaciela, bawiącego we Włoszech). |;skje przyjęcie gotują Włosi naszym śpiewa- 
L Gdyby odpowiedź na pytanie,” dlaczego nie |kom, odpoczywającym na ich, ziemi podczas 


pojechałem do Włoch, dała się” zamknąć |POd ao wyraju 
w dwóch gestach, z których jeden przestawiał- | kopy ubijają kijami, 
by liczenie pieniędzy, a drugi był rozłożeniem |% ten wie, jaki jes 
obu dłoni na znak, że „niema“, przypomniałbyś | Vateli powietrza. Cheesz 


róży do wyrajn (w październiku), jak je na 
duszą palcami, łowią w sie- 
t stosunek Włocha do oby- 
pozyskać względy ja-- 


mi, Przyjacielu, ostatnią swoją ofertę: Za zobo- | kicj pięknej ragazzy, nie daj jo atiae bo 
wiązanie, że cokolwiek przez najbliższych dzie- |89 upiecze i zje; daruj jej — papugą! Po naf 
sieć lat napiszę, będzie Twoją własnością, jako | Uubieńszy we Włoszech ptaszek salonowy.., 


wydawcy, chciałeś mi wypłacić — pięćset do- 


Abyś nie sądził, że spotwarzam tylekroć sła- 


larów, a nadto pokryć koszta paszportu i wiz. |wioną Naturę włoską, przytaczam sąd pani 
Nie uległem tej pokusie, cyrografu nie podpisa- | George Sand (z romansu „La Daniella") o rzym- 
łem, duszy nie sprzedałem. Pobudek mego opo- |skiej Kampanji: „Laid, trois fois laid et stupide 
ru na razie Ci nie wyjawilem, by Cię nie — jest le steppe de Rome“. Brzydki, po trzykroć 
zniechęcać (przeciwnie, tak gorąco zachęca- |brzydki i oglupiający jest step rzymski. — 
łem!) do podróży włoskiej. Ale dziś, gdyś już | Zadnych w nim proporcyj, żadnego ujęcia: za- 
tak daleko zajechał, że Ci niepodobna wracać, | duży dla ram, utworzonych przez góry, zadyżo 
chośby ze względu na poczynione wydatki |nad nim nieba. Wolę już prerje Coopera, nad 
wstępne, wyjawię Ci motywy moje abstynencji |któremi powiewa tchnienie zupelnej samotności 
włoskiej. Dadzą się one streścić w urzech sło-|i przemawia do serca podróżnego. Rzymska 


wach: Natura — Sztuka — Kuchnia! 
$ Przekonałeś się już może, że w kraju „edzi 
cytryna dojrzewa, pomarańcz blask majowe 


Kampanja jest przeladowaua niepotrzebnemi 


e | drobiazgami, zasiana obojętnemi ruinami, śred- 


niowiecznemi wieżami, które same przez się 


zioci drzewa, gdzie wieńcem błuszez ruiny da- | dość duże, gubią się przecież w tych bezmia- 


wne stroi, gdzie buja laur i cyprys cicho stoi”, rach; 


że w tym kraju — niema Natury! Bo Natura, 
to przeciwieństwo kullury: A we Włoszech cala 
roślinna szata ziemi jest dziclem człowieka. — 


Włach lubi swoje podskubane motwy, pokrzy: jme, drugi raz za biale 
wione oliwki, swoje cytryny i pomarancze, jak j1 p 
się Jubi dojne krowy. Ale kazde drzewko, które glad, jak gdyby tam wi 
przypadkiem wyrosło gdzieś samorzutnie i ucho- | obóz..." Ten opis Kampanji rzy 
walo się przed zębami kóz, traktuje jak niczu- |Wraźliwa autorka francuska 


pokryta budami, dsjącemi ochronę całej 
trzodzie, ale na odległość za małemi dla oka, 
br ujść za ludzkie mieszkania; słowem, zatrzę- 
siona szczególami, które się wydają Taz za ezar- 
(stosownie do porv dnia 
oświetlenia). a calości nadają nieznosny wy- 
aśnie zwinieto jakiś 
ji meskiej zamyka 
westchnieniem: 


żytkowany materjał i coprędzej ścina je, lub |.O piękne, zielone pola Fraucji! Nikt o was nie 
przynajmniej obłupuje z kory i pozbawia gałęzi. |mówi, bo nie jesteście napiętnowane Zaraza, 


Taksamo odnosi się do każdego źródelka w gó- | śmiercią, i — łzami poetów”. 7 


rach. Drażni go ono, póki go nie obmuruje, nie 


r: : 5 g 
Nie „Soplicowska“ to więc tylko „choroba ”; 


umieści na obmurowaniu napisu i nie użyje do |gdy się sądzi, że „sławione drzewa”, „rosnące 
rawodniania pola kukurydzianego lub ogródka iw owej pięknej włoskiej ziemi“, nie mogł Się 


z karczochami, „Dzikiemi* kwiatami gardzi, 
piętnuje je jako „fiori cattivi“; podobają mu 
się tylko kwiaty hodowane, a i w ich braku 
woli zapylony kwiatek z bibułki, niż naturalny. 
Jak dzikie kwiaty, tak i dzikie-ptaki nie mają, 
zdaniem jego, prawa do istnienia, W. niedzielne 


popołudnia wiosenne wychodzą wprawdzie licz- ma rację...-»” 


równać z naszemi drzewami; że niebo włoskie 
„błękitne, czyste, jak zamarzła woda”, nie może 
isé w paragon z chmurnem niebem. połskiem. 
Nie będą przytaczał podobnych sądów takiego 
przyjaciela Włoch, jak Wiktor Item i inni; po- 
przestanę na stwierdzeniu, ża Pan Tadeusz 


NOWA REFGRUA 


gubiącego*. Motywem dwu ostatnich próśb 
było, że ludność miasta zmmiejsza się codzien- 
nie, gdy nietylko w niem „niemaśr zjazdu pu- 
blicznego”, ale obywatele upadają pod cięża- 
rem podatków. Najbardziej im dołega podatek 
skórowy. Kraków przychodzi de coraz smu- 
tniejszego stanu, gdy obok niego w kordonie 
cesarskim na. Podgórzu wspaniałe powstają bu- 
dowle i ludność dla tramiejszego (4) tam poży: 
wia zwiększa się! | , 

Czy od tego skórowego nodatku uwolniono 
kraków, niewiadomo, ale W lipcu uzyskał od 
Najjaśniejszej Kontederacji nową za swą lojal- 
ność nagrodę, a mianowicie uwolnienie od opła- 
ty „dymowego”* z koszar. bram, baszt i innych 
gmachów publicznych.... 

Ale delegatów do Crodna nie wyslano. 
Oszczędność nie pozwalała na to, a może nie- 
tylko oszezedność. Napróżno hetman targo- 
wieki, Ożarowski, pisał list do JM. Pana Kaspa- 
rego, przypominając konicczność wvyslania de- 
legatów, magistrat ten list jego na posiedzeniu 
swem odczytał, gorąco podziękował „Najoso- 
bliwszemu Protektorowi* za protekcję i „wspa- 
niałą o polepszenie losu jego (Krakowa) troskli- 
wość”, Ale usprawiedłiwiał się, że „w wyslaniu 
do Grodna sam magistrat bez stanów decydo- 
wać nie mógł”, a ponieważ poczta odchodzi, 
przeto dopiero w następny poniedzialek zgro- 
madzi stany i „życzenia JW. Pana im przedlo- 
żyć, Czyżby może w tem przewlekaniu była 
obawa asystowania delegatów przy akcie roz- 
biorowym? 

x Wkrótce, bo przy końcu sierpnia, hlysła ma- 
gistratowi nadzieja. że Kraków skorzysta z nie- 
szczęścia Polski, z drugiego rozbioru. 

« Jąk wiadomo Prusy w styczniu 1793 r. za- 
narły ugodę z Rosją o nowy podział Polski 
i zaraz wojska pruskie zaczęły zajmować na 
lup, ich przeznaczone dzielnice. Zajęly Toruń, 
Poznań, wzięły Gdańsk, choć im się dlugo opie- 
ral, oblegli też wkońcu lutego Częstochowę, któ- 
ra im po tygodniu uległa (poddał ją 6,marca ko- 
mendant » Wierzbowski). Palenta okupacyjne 
Prus i Rosji, oznaczające rozciągłość nowego 
zaboru, wręczono Targowicy 9 kwietnia. Zabo- 
ry te miał sankejonować sejm, zwołany do 
Grodna na 10 czerwica. 

Znane są dzieja tego nieszcząsnego sejmu, któ- 
rego posłów wybrano pod osłoną bagnetów ro- 
sy skich. Pomimo opozycji garstki patejotów 
delegacja przez sejm wybrana, podpisała trak- 
tat z Rosją 22 lipca. Trudniej przyszło do pod- 
pisania układu z Prusami. Nawet jurgeliniey 
moskiuwscy popisywali się miłością ojezyzny. 
Tylko jeden poseł wołyński, Podhorski, wystą- 
pit z projektem wpoważniającym deputację do 
zawarcia traktatu podziałowego z Prusami, — 
Wyrzucono go z izby obrad i wykkńszono z niej 
jako zdrajcę. Projekt jego z 80 sierpnia koń- 
czył sią zwrotem: „Z tym nakoniec do trakta- 
tu dodatkiem, aby obraz N. P. M. Częstochow- 
skiej nieodwłocznie po podpisaniu traktatu ze 
wszystkiemi do onegoż nalumącemi klejnotami, 
został powrócony'. 

Przemawiał w tym duchu na sejmie również 
poseł czerski Staniszewski, Kiedy opór sejmu- 
jących gwałtem złamano, w „zaleceniu* depi- 
tacji, mającej traktować z poslem pruskim, 
znalazło się znowu żądanie, „ażeby cudowny 
obraz oryginalny N. P. M. Częstochowskiej, 
z eadym zupelnie inwentarzem klejnotów, sre- 
ber 1 wszystkich sprzętów, do skarbca tegoż 
obrazu należących, zostal nam przywrócony”. 

Rada krakowska nie była w ciemię bita, 
więcę zrozumiała odrazu, że kiedy obraz ma być, 
jeżeli Prnsy na to się zgodzą, wydany, to musi 
znależć dla siebie gdzieindzicj umieszczenie. 
A wice zapałała milością do cudownego obrazu 
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O ile Natury jest we Włoszech zamało, o tyle 
zadużo jest — Sztukj, a wiadomo z Pisma 
świętego, że „eo nadto jest, ze zlego jest“, — 
Wiem, że interesujesz się, Przyjacielu, archi- 
tckturą, odkąd postanowiłeś przystąpić do bu- 
dowy wlasnej willi, ale wątpie, czy resztki wil 
rzymskich, n. p. wili Hadtjana w Tiwoli czy 
Horacego pod Lukretylem poddadzą Ci jakiś 
pomysl do wlasnej budowy. Zanadto zaś jesteś 
szczery, abyś udawał podziw dla ruin, choćby 
to byly ruiny Forum Romanum czy bompei. 
Ożywiają się one tem, co się w nie wkłada — 
ze wspomnień, ze studjów, a Ty pojechałeś 
brać, nie dawać z siebie. Nie będziesz teź na 
tyle próżny, by z nabożeństwem chodzić doko- 
ła — Kõrsa Herkulesa w Watykanie į modlić 
się do tego muskularnego kadluba. Zostają Ci 
więc tylko obrazy w kościołach i galerjach. — 
Będziesz, — będziesz z Bideckcrem w ręku 
blądził od jednej Madonny do drugiej, od je- 
dnego świętego do drugiego, aż południowa 
pauza przerwie Ci te rozkosze i pozwoli Ci — 
odeielnąć po ciężkiej pracy przy obiedzie, któ- 
ryby Ci z pewnościa lepiej smakował, gdybyś 
wiedział, że popołudniu nie rozpocznie się to 
zwiedzanie na nowo. Byleś bowiem na tyle nie- 
ostrożny, żeś się porozumiał po przybyciu nad 
Arno czy Tyber ze znajomemi rodzinami profe- 
sorów krakowskich (historyków), że wspólnie 
będziecie zwiedzać galerje, — A taki profesor, 
a zwlaszeza pani profesorowa, nie przepuści ani 
jednej pozycji w „Przewodniku“. nie zaniecha 
ani jednego objaśnienia... Gdy wieczór z bolą- 
cemi oczyma, rozklekotaną glową i sforsowa- 
nemi nogami próbujesz zasnąć (uapróżno, bo 
potworne sceny jakiegoś męczeństwa dręczą Ci 
wyobraźnię), wtedy dopiero uświadamiasz so- 
bie, o ile to wygodniej było w domu, po kolacji, 
przy kieliszeczku likieru, ogladać sobie spokoj- 
nie piękne reprodukcje „Le Nu artistique...“ 

pion turyści skusili Cię także do tego, 
żeś wyrzekł się europejskiego „Table d'hóteu* 
w pensjonacie, i zgodziłeś się jadać w przygod- 
nych trattorjach włoskich. Biedny! Choćbyś 
jak najgruntowniej zdołał zapomnieć o włoskiej 
sztuce i włoskiej naturze. nigdy w życiu nie za- 
pomnisz już o — „Cucina italiana", nawet po 
kiłkakrotnej kuracji karlsbadzkiej! 


e Ranya kawa. Gorzki, cząrny, jak atrament 
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i uznała, ż9 nigdzie mu nie będzie lepiej jak 
w Krakowie. Spostrzegła, że nadarza się dobry 
interes. Będą ciągnęly do obrazu z całej Pol- 
ski ze wszystkich zaborów, z Czech, Moraw 
i ze Śląska pielgrzymki, ożywi się ruch miejski, 
rozwinie się handel dewocyjny, stan kupiecki 
i rzemieślniczy znajdzie dla siebie obfite źródło 
dochodu, przyjdą złote czasy dla załazdów, 
i dia wynajmująjeych „stancje“, — jednem sto- 
wem, nowy magnes stanie. się podstawą wzro- 
slu i dobrobytu prastarej, upadającej stolicy. 

To teź na pierwszą wiadomość o siaraninitii 
wydostamia od Prusaków cudownego obrazu 
„cała Rada“, z następcą Wohimana, prezy den- 
tem Wojciechem Tussekiem, 
dniu 10 września wiernopoddańcze pisma do 
Stanisława Augusta. „Łitościwa opieka” kró- 
lewska nad Krakowem „coraz bardziej upadają 
cym w ludności, w handlu dawniej kwitnącym, 
teraz zniszczałym, żadnym zjazdem, ani dyka- 
sterjum nieopatrzonym „dawała Radzie powód 
„złożyć u sfóp tronu z najgłębszą pokorą pros- 
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bę”. Ponieważ cudowny obraz N. M. P. ma być|s 


z fortecy Częstochowskiej wydany. więc „wszy- 
sey obywatele miasta proszą W. Kr. Mei Pana 
Naszego Milościwego, aby przez litość nad 
miastem tym i wiemymi zawsze obywatelami, 
do miasta Krakowa, dawnej stolicy Momarchów 
Polskich, jako nad granicą będącego, był prze- 
niesiony, do którego gromadzący się z Czech, 
Morawy i Śląska zagraniczni ludzie jakąkol- 
wiek korzyść miastu czymiliby. .,Otoczeni blis- 
kiemi ccsaikciemi i pruskiemi kordonami, przez 
odpadłe Wielkiejpolski województwa zupelnie 
z handlu ogoloceni, obywatele ...żebrzą u Tro- 
nu miesierdzia”. Jest to „jedyna pora, w której 
upadłe miasto pocieszyć można”... „Do tegoż 
obrazu wszyscy obywatele miasta Krakowa co- 
dziennie gromadzące się, gorące za najdłuższe 
W, kr. Mei Pana naszego Miłościwego zdrowie, 
za. szczęśliwe Najjaśniejszej sltpltej powodzenia, 
zamosić będziemy modly“... 

Podobnej tości listy wysłano do Ożarowskie- 
go, do księcia Prymasa, do Kossakowskiego, 
biskupa inflanekiego i do posłów wojewodztwa 
krakowskiego. Udano się wreszcie listownie z 
prośbą o .„zaimterezowanie się miastom“ do bis- 
kupa krakowskiego, Feliksa Turskiego, który 
chwilowo był nieobecny w Krakowie, 

Król 14 września odpisał, że „myślą całego 
sejmu“ jest zadośćuczynienie prośbie Krakowa 
i że „już poczyniono wszelkie starania“. Więc 
Tussek z całą Radą zapewniał 21 września 
króla, iż „odpisem swoim wszystkich obywateli 
uszczęśliwić* i że list królewski „zostanie w ak- 
tach miasta dla późnej potomności pamiątką, 
iż prośby miasta nigdy nie były od W, Kr. Mci 
ści Pama Naszego Miłeściwego odrzucone, ale 
owszom najłaskawiej przyjęte”. 

W imieniu posłów województwa krakowskie- 
go odpowiedział Głembocki, zapewniając o po- 
parciu przez posłów prośby Krakowa. Odpisano 
mu też zaraz z podziękowaniem. 

Sam wreszcie z „protekcją“ swoją zgłosił się 
Antoni Sułkowski, kanclerz wielki koronny 
Targowiey. Uczynił ją w liście, pisanym w 
sprawach Krakowa. Z odpowiedzi Rady widzi- 
my, że mimo nalegań z Grodna i mimo, że mia- 
sto miało „różne swe desideria i prośby 
do Najjaśniejszych scjmujacych Stanów, mimo 
wreszcie, że toczyła. się sprawa tak wielkiej dla 
miasta wagi, delegatów do Grodna nie wysla- 
no. „oszczędzając kosztów nńastu*. Proszono 
tylko Sulkowskiego, aby, „jeżeli wysłanie delo 
gatów byłoby potrzebne, rozkazy swe przesłać 
iezyt*. 

Na tem się zakończyła korespondencja — 
i cała sprawa. Z „myśli calego sejmu“ Prusacy 
nie sobie nie robili. Nie wypuściili z drapieżn 
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rąk swoich cudownego obrazu. Był on I dla mieit 
„dobrym interesem“, Król Jegomość pruski, 
Fryderyk Wilhcim, poczuł nawet sentymeat do 
N. M, P. Czestochowskiej, złożył jej hold 28 pa- 
ździernika. Choć luter, przykłudnię wysłuchał 
calego katolickiego nabożeństwa i powiększyt 
Skarbice llaszicray medalem złotym į trzema 
sztukanai drogiej materji. utercs nie znosi prze- 
sądów. Wazukża į potomek jego, Wilielm II, 
przysłał w roku 1914 klejnoty, do zawieszenis, 
jako vota na cudownym obrazie. „Królowcż 
tolskicj” składał dary. aby tjać sobie za serea 
Jej „poddanych”, 

dak mu kazała rscia stanu j uczeiwa poli- 
Kazimierz Bartoszewiez. 


? 
un 


EELS EOS ETG EOG a EOB A 


` 
Pierwszy Kościół © Rrtkowie 
SŁY i 

Mie był nim kościółek czy bapliserjum na Wa- 
welu pod wezwaniem św, Feliksa i Adaukta, bo: 
stanął cn dopiero za czasów Kazimierza Odnowi- 
ciela, wbrew tym, co naprzód uważali go za dne- 
ło VHI, potem IX, wreszcie X wieku. Kiedy Bene- 
dyktyni z Kazimierzem Odnowicielem przybyli do 
Polski, przywieżli z sobą relikwje świętych, czczo: 
nych w archidjecczji kolońskiej j im wznosili ko- 
ścioły. Świętymi tymi byli, jak powszechnie wia- 
domo, św. Leonard, Gercon, Trzej Królowie i świę- 
ci Feliks i Adaukt. Ku ich czei wznoszono kościo- 
ły w stylu podówczas na zachodzie panującym, w 
stylu romańskim. Wśród nich były budowie pro- 
stokątne i okrągłe w planie. Do tych ostatnich, de- 
środkowych budowli, należy kościółek czy baptim 
sterjum, św. Feliksa i Adaukta i kościółek zamko: 
wy na Ostrowie jeziora Lednicy, dziś zuajdujący" 
sią w ruinie. 

Przonieśmy się we wcześniejszą epokę i podej-, 
mijmy problem dla historji naszej architektury cie- 
kawy, to jest, jak mógł wyglądać kościól na na- 
szej ziemi w tej prastarej epoce, do której odnieść 
chciano kościółek, czy baptisterjum, św. Feltksa 
i Adaukta. PE 

Zeby w tych czasach mógł być u nas kościół mu- 
rowany, nia wydaje się wogóle prawdopodobne. 
Aby wznosić mury, trzeba nietylko budowiiczego, 
ale murarzy. I wtedy nic nie można począć, gdy, 
lud: murów tych nie chce, gdy się ich boi i gdy, 
uważa je za zamach na stary obyczaj i starą wie» 
rę, a nicma potęgi, któraby złamała ten upór. — 
W Czechach, dokąd znacznie pierwej wkroczyła 
kultura zachodu, nie rychło powstają murowane 
kościoły. Dopiero Bożywoj, przyjawszy chrzest 
r. 871, wprowadził tam organizacj, kościelną. — 
A gdy r. 9380 Bolesław I chciał wznosić mury. Spd» 
kał się z oporem poddanych. Zbyt jednak był już 
silny i opór ten pokonani. Żywo opowiada to zda” 
rzenie krczikar: czoski. Kosmas. Podaje on, 48 
książę ten zwała: wladyków i lechów, przewodni 
czących nad żupami, do jednego z wielkich lasów, 
nad rzeką Łabą i tak do nich przemówił: „Cher 
i rozkazuje wama abyście mi wystawili wysokie 
mury w sposób rzymski dla otoczenia niemi mi 
sta“. Na co mu odrzekli: „Prędzej posiekać sią da- 
my, niżbyśmy mieli cię posłuchać, nie chcemy ko: 
wiem, nie możemy i nie jesteśmy w stanie przed- 
sięwziąć pracy, która ojcom naszym uże była MMA- 
na“. Wtedy książę, wydubs wszy miecz z jochwy, 
i „uchwyciwszy jednego z przewódców za wiav, 
ściął mu głowę, jak makówkę”. Opozygia uyienlu, 
zgromadzenie podamło się woli hsięci+. 
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= Na kresach wschodnich Słowiańszczyzny. tab 
bliskich wielkiej kulturze bizautyżskiej, byto tosa- 
mo: juź wprawdzie w X wieku za Digi stangl w 
Kijowie kamienny dom dla rodziny książęcej, wyć 
stawiony przez greckich murarzy, śle dopiojo 
z końcem X i XI wieku stawiać tu i ówdrie par 
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ych [ezo murowane cerkwie, bardzo zresztą skia 


płyn, bez żadnego zapachu. Śmietana nie znana 
nawet z nazwy. Zastępuje ją cienkie „latte“, 
na którem od czasów Romulusa jeszcze nikt 
nigdy nie widział — kożuszka. Godną do takiej 
kawy przygryzką są włoskie „panini“, coś, jak- 
bv pieczone kluski. gęste, niesłone. A Ty tak 
lubisz dobrą kawusię z kożnszkiem I trzeszczące 
pieczywo z masłem! Będziesz próbował zwy- 
czajem, wprowadzonym tam przez Francuzów, 
poprawić smak kawy koniakiem, ale tej popra- 
wy trzeba będzie tak dużo, że Twoja wrażli- 
wość na cały dzień srodze ucierpi. 

Do obiadu podadzą Ci jakąś minestrę, wo- 
dziankę, posypaną serem lub „zupę na sucho“, 
„pasta asciutta“, poprostu cienki makaron, któ- 
ry będzie uchodził za tem lepszy, im będzie — 
zieleńiszy („„maccharoni verdi“) to jest surow- 
szy, aby dobrze chrupał w zębach. A mięso? 
To, co się we Włoszech nazywa mięsem, po- 
chodzi z wołów-emerytów, tak wypracowanych 
przez długie życie w jarzmie, że ich muszkuły 
nawet po najdłuższem gotowaniu i smażeniu, 
opierają się skutecznie nożom i zębom. Gdy na 
jakiejś wystawie rolniczej („concorso agrario“) 
pojawił się wół opasowy, budził ogólne zdumie- 
nie swoją bezużytecznością: „Mięso tuezonego 
wołu — mówili rzeczoznawcy — nie byłoby 
korzystne ani dla naszego zdrowia, ani dla na- 
szej siły („al nostro vigore"). Może ludzie pół- 
nocni potrzebują obfitych materjałów palnych, 
by zastąpić ciepło, zużywane w wielkich iło- 
ściach; my, południowcy, wolimy mięso chude, 
muszkularne, jakiego dostarczają zwierzęta 
robocze, to tylko takie pożywienie hartuje nasz 
organizm, rozmiękczony przez klimat“. — Po- 
dobnie się rzecz ma z drobiem: kury, indyki, 
gołębie i t. d., przeznaczone na stół, nigdy nie 
bywają żywione, cóż dopiero tuczone. Żyją 
dziko w obrebie podwórza i czekają na nóż. To 
też mięsa na ich kościach nie wiele. Wprawdzie 
nasiąka ono — oliwą, używaną prawie wyłącz- 
nie do smażenia, ale ta okoliczność nie każde- 
mu przemawia do — podniebienia, nie więcej 
jak czosnek i pomidor, żenione z każdą po- 
trawą, F- buy a 

Za to sałaty! Tak, dobre dla tego, kto lubi 
surową trawę, bo najlepsza ma być na surowo, 
jak sławna cebula morska, „finocchio“. Kto 
woli trawy gotowane w oliwie, i ten jest dobrze 
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obsłużony... A owoce! Poza pomarańczami, moż 
żnaby jeść gruszki i jabłka, gdyby Włosi nio 
bali się zbytnio psucia się owocu i nie zrywał 
go zawczasu. Twardy owoc najlepiej smakuja 
Włochowi. Brzoskwinia, któraby się w ustach 
rozpływała, uchodzi za zepsutą... 

No, ale wino? Na szczęście pija się je z W0- 
dą, która zwykle (zwłaszcza w Rzymie) jest 
wyborna i poprawia smak krajowego wma, 
które mogłoby być dobre, gdyby się prodaucene 
umieli z niem obchodzić. Niestety, mie UMIC.. 
Nie możesz na pocieszenie wypalić. nawet po- 


rządnego papierosa czy cygara, jeśli nie „poswu- 
kasz drogiego importu, bo to, co produkują. 


Włosi, opiera się głównie na liściach kasziana. : 
wych, polewanych bajcem tytoniowym, Prw; 
konają się o tam, niestety, wkrótoe i pasi kra: 
jowi palacze, gdy polski monopol tytoriowy, 
zacznie się (wedlug zobowiązania) zaopatrywać 
w surowiec włoski... | 
Tak Ciebie tam karmi „cucina italiana“, poda 
gdy my spożywany — „Święcone”. Nis a 
być złośliwym i Glefego nle przypominam C 


treści tego wyrazu, zwłaszcza, że jużby: nio 
miał czasu wrócić nawet na rgsziki. loat ga 


kończę w przekonaniu, że uznasz wysta: z t- 
ność powodów, które mię teraz powstrzyj:.:v 
od potiróży z Tobą «o Włoch na — 4 tygud n.e. 
Bawiłem tam czterykreć, najmniej po pj rozu 
i wżyżem się tak w tamtejsze stosiunki. że mi się 
wydały wreszcie i konieczne i — najlepsze, ! 
Dlatego zaraz zabieram się lo wykończenia żu-| 
kiegoś podręcznika, bym w czerwcu lub w Jezi 
sieni mógł spełnić najgoretsze swe życzeniej 
i znów tam — pojechał przynajmniej na 4 inie-, 
siące. Bo tylko po dłuższem życiu wa Włoszech | 
znikają owe zawody co do Natury, Sztuk. 
i Kuchni, a kraj róg liktorskich odsłania ważę, 
oblicze — rajskie. Teraz go jeszcze nie zoiet 
czysz, ale gdy w przyszłości będziesz miai wic- 
cej czasu, spokoju i radości z życia, to moi 
mimo wszystkich zawodów swej pierwszej, 
podróży, zatęsknisz znowu za Włochami — 080>) 


biście. Wtedy pojedziemy razem. Tymozasa 
mimo wszystko, kądź zdrów! (400 y 
K > = q. Sinko. 5) 
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i zaledwie r. 1094 stanęła w Perejasławiu wspa- 
nialsza cerkiew, „jakiej przedtem na Rusi nie by- 
walo“, jak powiada Nestor. Powszechnie wznoszo- 
no z drzewa budynki, a miedzy niemi nawet mo- 
nasiery. I tn lud także się burzył przeciw murom 
kamiennym i obalał je. 

Polska. zdała położona od bizantyńskiej i za- 
choduiej kultury, przyjęki zdobycze cywilizacji 
oczywiście później. Najstarsi pisarze, podając wia- 
demosef o Słowianach, piszą, że „Słowiamie obie- 
rmi sobie za mieszkanie miejscowości, położone w 
lasach nad rzekami, bagnami i jeziorami niedo- 
stępmemi, i to były ich miasta”. Kraków miał wła- 
&iie takie położenie. Jego mieszkańcy nie znali 
zdolsyczy kultury wschodu i zachodu. Jisjonurz, 
kióry się wśród nich pojawił, ryzykował życie, 
a nie mając oparcia o silną organizację państwo- 
wą. pracował z zapareiem się i nawet nie myślał 
© wznoszeniu murowanych zamków  (eastellnm), 
ezyli kościdów. Mógł sobie na ta pozwelić zale- 
dwie Bolesław Chrobry. Zorganizowitwszy zastępy 
brojne rycerstwa, wznosił kościoły, urągające po- 
gańsiwu. A gdy umarł, jego następca, Mieszko M, 
aczkalwiek dzielny i wybształcony, nie mogi utrzy- 
wać żywiałowega odruchu osiwieczuego pogań- 
stwa i chrześcijańska kultura musiala runąć. Cóż 
dopiero mówić o czasach Mieszka I. i epoee jeszeze 
wcześniejszej? Ani ślad murów kamiennych przed 
Kazimierzem Odnowicielem i przed Benedyktyna- 

„M6, którzy tu z nim przyszli, się nie zachował — 
A jednak w dziewiątym wieku do osad niedostęp- 
nych okolic nadwiślańskieh, późniejszej Małopol- 
ski, dotarły fale nie zachodniej, ale wschodniej 
kultury i zaznaczyły się wpływami wielkomoraw- 
skiego państwa. Z wpływami temi szła apostolska 
działalność ść. Cyryla i Metodego. Ich uczniowie 
wznosili wtedy u nas drewniane kościoły. Były 
one poświęcon eZbawicielowi i świetym, czczonym 


w bizantynsko-słowiańskim świecie, a więc śś. 
Wszeradowi i Klemensowi. Jak wyglądały te 


pierwsze kościały? 

Świątynie, wznoszone podówczas, byly wykwi- 
tera tej kultury, Stóra przywiosla wiarę chrześci- 
jańską. A zatem w pierwszych czasach chrześci- 
jaństwa, idącego z państwa wielkomorawakicgo. 
były one w stylu bizantyńskim, później zaś, gdy 
państwo wielkemorawskie upalio, a ziemia kra- 
kowska weszła w sferę wpływów zachodmio-chrze- 
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rozprawy: 


Psychologja nauczania poczatkowego, Zasady 


tycznych, Rozwój uwagi?’ Zadanie nauki histo- 
rji w wychowaniu początkowem. Wraz z prze- 
tłumaczonym w ubiegłym roku zbiorem p. t.: 
„Szkoła i dziecko“ (n. „Ignis”), który obejmuje 
rozprawy: Zainteresowanie i wysilek, Dziecko 
i programy nauczania, Wychowanie a moral- 
ność, posiada dziś nauczyciel polski możność 
zaznajomienia się z, najbardziej qprzystępuemi, 
ale zarazem najważniejszęni pismami Dewcya. 


A nauka nawet tych dwu słów nie była łatwa. 
Opowiada nam kronikarz pierwszych lat XI wieku, 
Dietmar. Gorliwy w apestolstwie biskup merse- 
burski, Bozo, aby snadniej oświecić mógł owczan- 
nie sobie powierzoną, dlo. użytkn jej wypisał „Ky- 
rie elejson* w mowie słowiańskiej i poing tego 
wzoru śpiewać uczył, tłómaczae ludowi zasłuze. 
sląd wynikającą. Ale ten bezrozumny, przekrecał 
wyrazy z drwinami na „ukriwołsa (t. j. w krzn,| , x e 
krzaku olsza). nie systematycznie, ales za. to „bardzo bezpo- 
średnio i jasno wyłożona. W świdle wywodów 


Kiedy książę Mieszko I otwarl podwoje swego pa Š GŁ T 
a ge a I J = |Dewey'a można bez trudu odróżnić, co w niej 


kraju lachiskiemn duchowieństwu, przez podwoje 
te weszła oświata. kultura i sztuka. Tych wply- 
wów szłachetuym I wzniosłym wyrńzem za pano- 
wania Boleslawa Chrobrego jest działalność w Pol- 
see św. Wojciecha, który, wychowany w Czechach 
i kształcony w Magdeburgu, spoczął, otovzony 
wielką czelją, w bazylice gnieźnieńskiej, jako pa- 
tron polskiego kościoła. A po jego śmierci runęło 
całe dzieło chrześcijańskiej kultury, ale zostały 
fundamenty, ną których cywilizację zachodu 
wzniósł Kazimierz Odnowiciel i wtedy już powsta- 
wały murowane kościoły takie, jakie równocze- 
śnie wznoszono na zachodzie, ale- nie bez oddzia. 
ływania fiawnych trudęeyj Do nich zaliczam kou- 
śeiółek św. Feliksa i Adawkta, który w każdym 
razie do pierwszych koseiołów, wznoszonych w 
Krakowie, nie należy. Feliks Kopera. 


zastosowanie w wychowaniu szkołnem każilego 
kraja, a eo wykwitem specjalnie amerykań- 
skich stosunków gospodarczych i kuliwalnych, 
nie nadającym się do mechanicznego naśludo- 
wnietwa gdzieindziej, zwłaszcza w narodach 


nujących tradycje i nawyklych do bistoryczne- 
go myślenia. 
Przeklad zbioru Dewey'a, dokonany przez 
p. Marję Lisowską, jest staranny i potoczysty; 
niestety, drażnią czytelnika liczne błędy dru- 
karskie, wynikłe z niedbalej korektv. Bardziej 
też późądany bylby mniej ścieśniony i zbity 
układ czcionek, utrudniający uważną lekturę. 
Wszakże BiMjoteka przekładów najcelniejszych 
|aziel pedagogiki spólczesnej, tak słusznie roz- 
STĄECĄAECĄELĄTCĄAELĄSEĄTZĄSEASZASA POCZĘŁA Dewey'em, może liczyć na. ogromną 
4 poczytność w szerokich kołach nauczycielskich 
i nieco mniej oszczędna a dogodmiejsza szata 
„zewnętrzna tak pożądanego wydawnietwa nie 
| mowę O 64 zbytniego zwiększenia kosz- 
tów. Oby tylko „Książniea Polska”, tyle już 
,pożytecznemi publikacjami zasłużona, doprowa- 
jdziła do szybkiego rozrostu tej nowej Bibljote- 
ki, wypełniając ją w źwawym tempie doboro- 
wemi przekładami, 


JAN PIETRZYCKI. 


U mojego Ojca: 
(Ewany. st. Jana. R. X1) 

Wsłanę o zorzy, w blasku złotej tofu, 

By dać świadectwo prawdzie motek słów — 


ł będę widmem waszych cichych snów, 
Ufkunen: z świateł i liljawej woni *7 


Stanisław Kot. 
É har SĄ ar oa CFA a o o ECA 


„idź i czyń“! 


EVu margivesie książek: Józef Fiłeudski „Rok 16634 — 
4 Jgnist — oaz Józct Pibnudski i Miles „Naczelni Wo- 
- _ | dzowie”, — Wydawnictwo „U źródeł niemocy Hztrzy- 
AATA SW TON PH DOŃ EZNETASZTAZECA | pospolitej raklulom miesięcznika „Droga. Skład 


SOB = - 


Będę wam pieśnią poranka radosną, - 
Graną na drzewach kwietnego ogrojca 
ł ową Świętą, wiekuistą wiosna, 

Co czeka na was u mojego Ojca. 


główny: Tow. wyd. , Ignis"). 


damy został w roku 1909, zawiera nastepujące Dmowski), lecz: mine przegranej na palu dzia: | giem myśli i zroznmieć tkwiącą na dnie 
Szkoła i rozwój społeczny, Szkoła jłań wojenn 
i życie dzieeka.. Niedomagunia w wychowaniu, |nia. 


wychowania Troebla. Psychołogja zajęć prak-|nej sferze, jaka, widziadło *, Polski duchowo-'s tamtenit dniami. Tak jest! Dla przestrogi sl 


Teoria „szkoly pracy“ jest w nich ćoprzwda | wzajemnego stostnkuw do siebie ówczęsnych i Pompeje na wieki zrobić, gorącym powioteł 


jest ogólnie wartościowega. 1: zaslugującego na 


nietyle przemysłowych, eo roluiczych, oraz sza- | ówczesnego pokolenia. Przedewszystkiem w sar autor w końcowym ustępie kalążki o roku G8 


E A "2 
mini współczegni politycy „_ (niedźwiw 
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Roman = też posad animezję partyjną, pójść za 
ych, był 


i: 


źródłem nowego odrodze- wywodów serdeczną, krwawą twosk ę, która f 
O Raka | surowym sądem, Gstremi słowami kużo | 

Ap e: A < = s EF O k 5 r 4 
Leez temu obrazowi wiełkości, który w ogól- przestrggi obałać trujące legendy, związ 


A 4 


świętej“, przeciwgilawia się obraa rzeczywisto ‘je Józef Piłsudski swą rzecz o roku 1868. 
śni powstańczej, obraz ludzkioj Małości, wśród, stanawiając się ual tanig chwila. w której 
której snują się wypadki roku 1864. Bez ogić- dzie byli wulkanami*,-wybucelając tem. 
rek, może dla niejednego ucha ostro bramiące- w nich żyło: pogania, nicelięcia, niena 
mi określeniami, na: podstawie szeregu zeznań zbliżoną prawie domowej, suwierdza dwie 4 
uczestmwków ponstamia, Józef Piłsudski obala. ko epoki podobne do tamtej legendowej „ret 
tak ponętna dla nas „legendę treuga Deji“, le- |! Dei". 

gende rzekomej zgody i Świetego pojednania w| „Jedna. gdy palec Boży Coiknai pasai ziel 
ezajsie powstanie. Na podzlawie oświetleniu i wulkany trysnęły, żeby z uns Herkulan 


trzech glównych  strófinietie, "W ielopalczyków, | wulkanu, jak w mogile zasypać — tam znajd 
Białych.i Czerwonych, dochodzi do przekona | jemy tęszmą nienawiść, tam znajdujemy tesai 
nia. że nie «zgoda narodowa panowała wtedy, wsihę, Lam toczyła się wojen domowa. A d 
w Polsce, łecz raczej „istotna wojna domowa w ga, to epoka, gdy wśród wulkanów viviu wii 
pajscistejszem tego słowa znaczeniu (gdy się” mia nasza na nawo rad potoki lawv uorzet 
uwzgłędni działanie Wielopolskiego. tępiacego się dźwigała, gdy te Herkuianum i Pompei 
środkami wojemnemi dzialania Czerwanych). | w mogile zasypane, z pod popietów żywemi sf 
Leez nietylko w tem rozbiciu wewnetrznuem „stawały — tu epoka naszą”. 
dopatruje się Józef PRzudski dowodów małościj Co myśli o współczesnej epoce, (o wyjapi 
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mym tak jaskrawym fakcie braku ludzi wiel- Oto opowiada o przeżyciu swojem już z Gni wa 
kich, ludzi, Welkością umysłu i charakteru do- jennych, gdy w czasie poekodu Lagjumów 
resłyrh do wielkosci wypadków. „Gdy palec, znalazł się przypadkiem w książęcej rczydtawej 
Boży (pisze) ziemi. dotyka. na równinach wyra- margrabiego Wielopolskiego. 

stają góry i dymią, lawa gorąca wewnątrz zie-| „Wielkie zamezysko opustoszalłe (opowiada) 
mi bwlgoce. I ziemia-matka w bólu, we wstrzą: prawie zrujnowane, ogromny dziedziniec zara” 
śnieniach rodzi ludzi wielkich, ludzi wiełkości. ‘sta chwastem. Gdzie sala zamezyska — obozo+ 
(Gdzie ich imię? W wielkiej epoce wielkość być „wisko. Bylem tam i patrzylem: cienie przeszło= 
musi, Ziemia, palcem Bożym dotknięta, lawa ści wracają. Gdym aczy zamknął na chwile, 


przez rok cały tryskala pożogą. płomęły serca wielka postać margrabiego stanęła przedenuą | 


ludzkie, płoneli ludzie, płonęły siola. Wielko-| 


ści. gdzie twoje imie“? 3 
Z tem pytaniem na ustach wpatruje się ko-! „Znowu tosamo — lecz i ty, i ei twoi jaeyscie 
lejno w głąb duszy. ówczesnych ludzi czynu. mali, mała wasza nikczemność, male wasze bo- 
wysuniętych na czolo przez wypadki, widzi sze- 'haterstwo*, 
teg ludzi zacnych, rycerskich, lecz dalekich od} Taki surowy sąd o Polsce wspólczesnej (nie 
potrzebnej niary. Nawet  Romualdowj Trau-| wyłączając własnej osoby), wypowiedział Józef 
guttowi (temu, który, zdaniem naszem, w osta- | Piłsudski w związku z przeżyciami z pierwszych 
tmim okresie powstania. niezwykłą sila charałe | lat wojny, kiedy to daremnie zmagał się z wla- 
teru wzniósł się na górną wyżynę idei j poświę: 'snem społeczeństwem, by na szalę wypadków 
cenia, by odtąd w legendzie narodowej patrzeć rzucić nie „male“ (w stosunku do ogromu wy- 
na nas ze stoków Cytadeli z pod szubienicy mę: darzeń) bohaterstwo Legjonów, lecz potężny 
ezeńskiej), nie dwowuje Piłsudski braku decy- czyn wielkiego narodu, zjednoczonego w cu- 


Opasle cielsko, oparte na kiju ze wzgardliwym 


zji w początkach powstania, kiedy to „razem downem „ireuga Dei“, skupionego około kiero: | 


z Bidymi, siedząc w puszezy litewskiej, wala ,wniczych, istotnych wielkości. Dumne marza 
się, obawia się". W jednym tylko Aleksawdize nia Józefa Piłsudskiego z pierwszych dni woj- 
Wiełopolłskim widzi duszę niapozpolitą. Ten je- ny nie spełniły się, jak nie spelnily się w ca.ej 
dnak był w obozie wroga. W obozie zaś po- swej rozciągłości i później, gdy raczej dzięki 
wstańczym nie widzi wielkości, 
czyjąś pier$ mężną, Mimochodem tylko zazna- dej roli narodu, Polska odzyskala wprawdzie 


tworzy wyrazem. I znów glos jego ozwał sie: | 


ścijańskiej kultury, kościoły wzorowano na stylu 4 F M P 
zachodnim. Na wzgórzach bezpiecznych, jak Wa- Arcydzieła Społczesnej pedagogiki 
wel, Salwator i Skałka, wznoszono więe u schyłku j 
IX wieku kościoły nie murowane, alej Od roku 1918 budujemy w Polsce własne 
drewniane. — Odwieczny zwyczaj stawiamia | szkolnictwo. Pragnieniem ogółu jest, aby ono 
świątyń na wzgórzach zachował się długi czas w|było urządzone według najnowszych zasad 
chrześcijańskiej sztnec. Kościoly takie wielkie nie|i najlepszych wzorów. Stąd też w programach 
były i lud gromadzi! się nietylko wewnątrz, ale tak- |i metodach wprowadza się szereg nowości, nie- 
ie zewnątrz ich ścian, podobnie, jak w starożytnej |znanych przedtem nauczycielstwu na ziemiach 
Grecji, i jak gromadzi się do dziś dnia w około |polskich. Jedni te nowości krytykują, drudzy 
starych, drewnianych kościołów. Misjonarz dawał | niemi się zachwycają, jedni usiłują stosować je 
miejscowym cieślom wskazówki i plan budowy tak- | umiejętnie, drudzy w praktyce szkolnej czynia 
samo, jak w późniejszych czasach miejscowym si-|z nich karykaturę. Naogół biorąc, nauczyciel- 
łom Benedyktyni i Cystersi dyktować będą stył |stwo nie było należycie przygotowane do bie- 
budowli. głego posługiwania się nowemi metodami nau- 
Oczywiście więc misjonarz z palstwa wiełko- |czania i wychowywania, zaleconemi przez oli- 
morawskiego, które brało kulturę z Macedenji, a |cjalne przepisy. Nie jest to winą samego nan- 
zwłaszeza z ogniska Bizantyńsko-zachodnio-sto- | czyeielstwa, ale raczej tych, którzy je kształcili, 
wiańskiej kultury, Salonik, przynosił stył mace- |a właściwie odpowiedzialność za te braki zrzucić ; 
dońskich i saloniekich kościołów. Bazyliki te ró-|trzeba na caloksztalt niepomyślnych warun- 
¿niy się od innych zamiłowaniem do łuków okrą- |ków, wśród których rozwijalo się nauczyciel 
złych, w miejsce prostego belsowania, a nad nawa- |stwo polskie przed wskrzeszeniem Rzeczypo- 
mi bocznem! umieszczano otwierające się do wne- |spolitej. 
trza nawy głównej loże, czyli empory. Te budowy| Dziś czujemy pilną konieczność zaradzenia 
przyjęły się widocznie także w państwie wielkomo- |tym brakom. Nauczyciel nie zdola przeprowa- 
rawskiem i wcszły na teren ziem polskich w I£iX|dzać najbardziej rozsądnego i uzasadnionego | 
wieku. programu, jeżeli nie jest do tego wdrożony, 
Jeszcze w XI i XJI stuleciu znalazł w Małopolsce |jeśli nie umożliwiono mu zrozumienia podstaw | 
ten typ romańskich kościołów zastosowanie, w któ-|i zasad przewodnich tego programu. Jest to 
rym empory odgrywały wybitną rolę, Bizantyńska | zadaniem nauki pedagogiki i dydaktyki w semi- 
sztuka lubowała się też, obok bazylik, szczególnie |narjaeh nauczycielskich. Niestety, jest to pu- 
w budowlach dośrodkowych, okrągłych w planie. |bliczną tajemnicą, że poza chlubnemi wyjątka- 
To też, gdy z części ziem państwa wielk. omoraw-, mi, w zbyt wielkiej ilości seminarjów, przedmio- 
skiego ustąpiły później bizantyńskie wpływy, alty te nie są otoczone dość staranną opieką, że 
miejsce ich zajęły wpływy zachodnie, to upodoba- |przedewszystkiem nie posiadają dobrze przy 
nie do okrągłych kościołów pozostało i temu wła- |gotowanych profesorów. 
śnie — mojem zdaniem — przypisać należy fakt,| Nauczyciel, chcący zaznajomić się z założe: 
że na naszej ziemi, a dalej w Karyatji i Czechach, |njem i duchent nowej podagogiki, musi uciekać 
tak lubowano się w dośrodkowych małych ko- |sję do lektury odpowiednich dzieł. Ale tu nowa 
ściólkach. Podobnie więc, jak w państwie wielko- trudność: w naszym ruchu wydawniczym nad-; 
morawskiem, musialy być w Polsce, obok proste- |ywyraz malo znaleźć można publikacyj tego ro- 
Eątrych drewnianych bazylik, kościoły okrągłe, |qzaju, któreby źródłowo pouczały o rozwoju 
jedne i drugie przeważnie z emporami 1 połączone |; qążnościach pedagogiki nowoczesnej. Dość po- 
gamkami z dworem władyki, jak to długi czas za- |wiedzieć, że tylokrotnie u nas powtarzane ha. | 
chowało się na Rimi. sło: „szkoły pracy", będące na ustach ogółu 
Nie mamy żadnego zabytku, któryby nam świad- | nauczycielskiego. popularyzowane od lat kilku- 
czył o wyrobicnym swojskim stylu w pogańskiem | nastu przez czasopisma pedagogiczne (krakow- 
budownictwie na naszych ziemiach, To teź o swej-|ski „Ruch Pedagogiczny”, warszawskie „Nowe | 
skim stylu chrześcijańskich pierwszych kościołów | Tory“ oraz „Wychowanie w domu i szkole*),' 
nie może być mowy. Wzne ma niezawodnie tył-|Bie skłoniła do niedawna żadnego nakładey, 
ko budynki użytkowe, a, jak podają kronikarze, |nie zachęciła żadnego tłumacza do wydania 
niedołężnie z gałęzi, belek i gimy. Jak później w |któregoś z pism wybitnych pedagogów zagra- 
cpoce gotyckiej, odrodzenia i baroku, cieśle sta- |nieznych, twórców i teoretyków „szkoły pra- 
wiają drewniane kościołr w wzór murowanych, |cy'. Dotąd żadne z pism Jerzego Kerschenstei- 
tak i w tej epoce drewnianej budowy wzorewano |wera, najwykitniejszego pisarza pedagogiczne- 
się na budowlach murowanych dalekich Kkrajów,|go dzisiejszyeh Niemiec, nie zostało przyswe- 
e ile je gdzie widziano, lub misjonarz trzymał się | jane naszej literaturze. 
wzoru murowanych kościołów, z których wyszedł. | Z wielką więc radością przyjmujemy zapo- 
W tych najstarszych naszych drewnianych Eo-|wiedź „Książniey Polskiej", że podejmuje wy- 
ściołach IX—X w., otoczonych drzewami, zasła- |dawnietwo .Bibljoteki przekładów dzieł peđa- 
niającemi Świątynię od wichrów, wśród jej ścian | gøgicznych pad redakeją L. Zarzeckiego. Jako 
omszałych, we wnętrzu oświetlonem małemi okna- | pierwszy jej numer, ukazał się świeżo zbiór 
mi, na naczeluem miejscu widniał wielki Krzyż, | rozprawek Dewey'a, pod wspólnym tytułem: 
a na nim niewprawną dłonią z grubsza wykona- | Szkola a społeczeństwo”. John Dewey, profe 
ny Chrystus bez brody, z dłmgiemi włosami przy- |gor fiłozofji w uniwersytecie Columbia w No- 
prawionemi i w Koszuli, zakry wającej nagość. — | wym Jorku, jest najbardziej zasłużonym pio- 
Oczyma silnie awydatnionemi, jakby żywy, a nie njerem „szkoły praey“. Dziś opuścił on już pole 
amarly, jakby z krzyża sądził, potężny, surowy, | pedagogiki, oddawszy się wyłącznie filozofji 
groźny, patrzył na lud na pół dziki, barbarzyński, | ścisłej i psychologji, ale jega to imiejatywie 
«ubobonny. Mial on wyraz wizji i tych postaci ol-|i systematycznej wieloletniej pracy, dokonanej 
brzymich, jakie do dziś dnia widzimy na ścianaeh |zą czasów profesury w Chicago, zawdzięczamy 
staro-chrześcijańskich i bizantynskich kościołów. |i szereg prób eksperymentalnych i doskonałe, 
Na emporach zasiadał władyka i jego dwór. Lud|choć niezwykle awięzle, uzasadnienie teore- 
modlił się do Niego jedyną modlitwą, której zdołał |tyczne tego nowego, imponującego kienmku 
go Bauczyć apostoł: „Kyrie eej“. w wychowaniu, 
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„Polsku trudy ciężkie przeżywa, nieraz Po- 
lak miota się w tawodze. 

„l gdy na sennych was uderzą strachy, 
I gdy zbudzicie się,w łożu spotniali 
I usłyszycie, że drżą wasze duchy a 
I tak trzaskają, jak kość, gdy sie pali — 
Kiedy was weźmie zimna śmierć pod pachy, 
Boga pokaże sprzed nim powali“. 


— Wicdy wiadzcie: z megił, z grobów 1803 
roku żywy cień powstaje, cień wielkości epoki, 
cień Rządu Narodowego i wtedy mogiły zawo- 
laja głosem straszliwym: Idź i ezyń'! 


cza, że może ona tkwiła w sercu Jarosława Da 
hrowskiego, przedwczesśnie aresztowanego i da 
rentie szarpiącego się w zamknięciu wiezien- 
mein, może w sercu Stefana Bobrowskiego, tra- 
gikznie zabitego w pojedynku. | 

Może niejednego ze współczesnych razić ten 
estry sąd, wypowiedziany o legendzie styczmto- 
wej, osłnionej urokiem bohaterstwa i bezgra- 
nicznyjeh poświęceń. Tem bardziej, gdy sąd 
swój uwupelniu awtor uprzytomnieniem innej 
haniebuej legendy, legeudy, Wyroslej na gru- 
zach powstania z duszy znękunego, zastrasza- 
nego przeciętnego ogółu, a wychowująeej cafe 


" 


Ten przedowszyslkiem głos, dobyty z mogił; pokolenia w „trzeźwym” poglądzie, że r. 1863 
styczniowego powstania, słyszy wiemy spad-, był glupotą, szaleństwem, wprost zbrodnią na- 
kobieren i realizator jago idei, Józef Piłsudski, | rodową, i 


i tym to głosem zamyka swa interesującą i gte- 


boio pomyślną prelekcje o roku 1863. Glos 
ten, sformulowany slowami Krasińskiego. poe- 
ty, którego zmartwychwsiańcze wizje „brzed- 
świtu i „Psalmów przyszłości * dobrze znane 
byty Józefowi Piłsudskiemu z jego dzieciństwa, 
z czasów wspólnej domowej lektury w kole ro- 
dzinnem pod okicm matki, wydobyly z głębi 
1668 roku i jako nakaz przypomniany chwili 
dzisiejszej, zasługuje na baczniejszą uwagę, 
ito właśnie rozważany w związku z treścią 
wymienionych wyżej książek. 

Jeśli Krasiński po przegranej waleo z roku 
1831, w samym sobie przezwyciężywszy chwi 
lowe i jego serce ogarniające porywy Irydjona- 
mścieieja, Irydjona-żolnierza, posyłał swego bo- 
hatera na „ziemię mogił i krzyżów”*, wyznacza- 
jąc mu nową rolę w, dziedzinie „pracy wieków, 
w dziedzinie cierpienia i ewolucyjnych trudów, 
te jakaż to sferę dzialania) ma na myśli autor 
głębokiego słowa. ó roku 1565, gdy śladem poe- 
ty podobnie każe „iść 1 czynić”? Słowa te, za- 
śtusoseane juź Wie do posępnyelr ezasów po 
upadku powstania styczniowego, kiedy to naj- 
wiorniej mogła się pełnić przez poetę pomyslia- 
na rola bydjema-ofiarnika, leez zwrocone wy- 
raźnie do ludzi dzisiejszych, mszą zastāana- 
wiać, gdy je na nomo podnosi człowiek tak wy- 
bitny. 

Dokąd-że te dzisiaj „jiść* należy, co „czy- 
nić” trzeba, czynić. „bez wytchnienia”, choć 
„serce wyschnie w piersiwch, chociażby przy- 
szło zwątpić o braci swojej, o Bogu zrezpa- 


l czeć?... 


Odpowiedzi poniekąd dosluchać się możemy 
w wymiemionych właśnie książkach. 

Zajrzyjmy najpierw do książki o roku 1863. 
W ogólnym skrócie jest ona nietylko rzutem 
obrazu tamtych czasów, jest raczej syntetycznie 
ujeta wizją duszy polskiej, 

Jakaż to wizja, jakież jej zarysy i jakież jest 
iej spojrzenie w istotę naszego życia? 

Przediewszystkiem ponad negatywnie oświe- 
tlonemi rysami powstania styczniowego góruje 
obraz wielkości, obraz potężnego ducha, bijące- 
go nietylko z pobojowisk. powstańczych, nietyl- 
ko z niestrudzonych, ofiarmych działań organi- 
zacyjmych, lecz może jeszcze więcej z owych 
utajonych drgnień serca, z owych świętych po- 
ruszeń duszy połskiej, skupionych około jedne- 
go, lrystalizacyjnego ośnodka, jakim był 
Rząd Narodowy. Przykładne posłuszeństwo dla 
jego zarządzeń, podziwu godny szacunek dla 
podwładnych jego organów, niezwykła cześć 
dla symbolu jego władzy, pieczątki Rządu Na- 
rodowego, jest w oczach Józefa Piłsudskiego 
radiesnem Świadectwem potężnej, moralnej sb 
ty, jaka tkwiła w roku 1863, a która sprawiła, 
żę, roje ten zie by) „klęska. iak ©breślaia on 


x 

Lubujac się w pięknych i miękko brzmiących 
wynwzemiach, skłonni do wzajemnego usypia- 
nia się słedkiemi, ponętnemi legendami, Cza- 
sem tak dogodnemi dla naszego kwictyzmu du- 
chow ego, nie znosząc proslo, bez ogródek, mó- 
wionej prawdy, zapewne nie wszyscy mamy 
ochotę poddać się argumentacji autora, chociaż 
czujemy jej silę. „Partyjne okulary“ przycho- 
Gzą z pomocą dla „odwracania“ wartości we- 
wnętrznej, tkwiącej w wywodach autora, któ- 
ry ma szczęście nazywać się Józefem Piłsud- 
skim, a więc juź temsamem w oczach jego prze- 
ciwników nietylko niema racji, lecz jest ezło- 
wiekiem, przed którym trzeba się mieć na ostro- 
ZNoŚCI... 

Trzeba mieć zatem odpowiednią silę ducho- 


niepodległość, leez kiedy to państwo-twórezy, 
rozpęd do wielkiej, historycznej roli wskrzeszo- 
nego państwa, kiedy to oliarna twórczość kiero- 
wniczych jednostek uderzyły o twardy, nieskru 
szony mur mzłości, zawiści, ciasnoty urysio- 


J 


wej i rozpętanej chciwości. i 


Retleksy bolesnych wspomnień tego targania 
się z własnem społeczeństwem, zawierają się 
niewątpliwie w drugiej książce, poświęcrnej 
„Naczelnym wodzom', gdzie we wstępie do po 
ważnego studium „Milesa (pseudonini wyso- 
kiego rangą oficera ze sztabu generalnego. wy- 
bitnego fachowca, bynajmniej nie legjomsty!, 
Józet Piłsudski omawia warunki moraln+ wśród 
których odbywać się winna praca Naczeinego 
Wodza, a którego spokoju nerwów i duszy, tak 
potrzebnego dla skupienia się w woli zwycię= 
stwa, nie wolno targać złośliwej:  uklóciumi 
niegodziwemi atakami, piynącemi: ze źródeł 
animozyj osobistych, czy politycznych. Innym 
może razem wrócimy do zagacdmienia, omówio- 
nego w książce o „„Naczelnych wodzach*. Na 
razie idzie nam o stwierdzenie faktu. że i w tej 
książce kryje się wyraźna przestroga dla współ- 
czesnego pokolenia, wysnuta z krwawych do- 
świadczeń, jakie w tej dziedzinie zebrał Józef 
Piłsudski, który w Sprawach dotyczących sto- 
sunku naczelnego wodza do państwa i spole- 
czeństwa, istotnie jest „jedynym fachowcem'*, 
jako jedyny dotąd wódz naczelny w odrodzo- 
nem państwie (i tak tylko należy te słowa ko- 
mentować, a nie inaczej, jak to n. p. uczynił je- 


den z publicystów prawicowych, który soli- 
| 
dla tych zwłaszcza, których wyrzuciła tam wo- 
jenna zawierucha, tworzy restauracja hotelu 
Grand. Spędzane w niej obecnie chwile obia- 
dowe i wieczorne, przy doskonałym ',„Heurige- 
rze“, w ciepłej, wykwintnej sali, przy dźwiękach 
niezrównanego tria prof. Kopystynskiego, przy- 
pominają żywo te jedyne może miłe godziny 
gorzkiej tułaczki, przeżywane w QGrinzingu, Ba- 


den lub Vóslau. Wspomina się je wprawdzie 
z rozrzewnieniem, lecz jednocześnie dziękuje się 


wą, by wznióslszy się nad legendę syntymentu, 


niebiosom; że już minęły, wzbudzając tylko o so- 
bie pamięć... w własnym, wolnym i radosnym 
donur, | 
| (Ex-wychodźca). 


s 


je r i „ E r Ą W r « l 
wcielonej w,ggólnemu biegow: wypadków, niźli dzięki czyn- 


j 


Z Czego oczywista wyprowadza dogodne dla sie- 


! 
| 


bie wnioski...) | 


NOWA REFURMA 


umieją częsta odróżnić cielęciny od wołowiny. 
A skoro już mowa o ziawstwie, to należy stwier- 


Zatem „przestrogą“ jest jedna i druga | dzić. że ongi byli w Krakowie slynni znawcy win. 
książka, A zarnzem temsamem wezwaniem. | Byli nuni nietylko w.adcicjcle siynkych „śwaja: o 


Zgodnie w imię wyraźnej preeirogi nawołują- 


tzasn wintarn, lecz także lieżni amaiorowic tego 


ZSZ 


BERZUMY, PUDRY I KOSMETYKA FRAN- 
CUSKA GRAZ ARTYKUŁY SPORTOWE 


Nr 93. 
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Stycznie naginajye ich sens — nie wiem, -Świa- | żaJ0, wiedziala, co to jest polędwica, co krzyż " BZRRZĘSZOC URO GZDOSZOECZRESZEERZZEA faktury, opierającej się na zbyt drogim kredy- 
Omie czy nieświadomie — nadał określeniu a, co zrazówka, co plecówka, a co szponder. — ; ad BER dw an i anACAA AZPKNA ZŁY VA FAZY) AE cio prywatnym, siara sią rząd polski obniżyć 
„fachowości* inne,  rozleglejsze znaczenie, | Dzisiejsze panie, acz pracowite i oszczędne, nic 88 ceny węgla i żelaza, 
, 56] ; yY WEE 


Zmiany w preimierrzu budżetu 
malkistersted spraw wojskowych 


(Telefonem od naszego korespondenta. 


Eem: „Idż i czyń!” szlachetnego napoju. Dzisiaj tych wielkich, praw- 

adt“ ku ugorom duszy polewiej i na jej roli dziwych snaweów jest niewielka umika. Dzisiaj lec 602 Warszawa, 19 kwietnia. Jak wiadomo, sejmo- 
»„itzyn' zasiew nowych ziaren! Nietvlko pracy, na 100 Ind Lolaj czy jeden wie, vo to znaczy: t PQ eca : wa komisja budżętowa zwolengą zosta na 29 
Mietylko poświęcenia, lecz przedewszystkiem | „siper*, Podobnie jest z miodem. Doszła do tego, a bm.. cełem rozpatrzenia prelimiiarzą budłeto- 
dzchowsgo odrodzenia! Lesz przedcwszystkiem ;że Gzistęy na afiszach widzimy imei pana Zagłatę. i 58 I 12 Er Pag | "ego ininisterstwa spraw wajskowych, wygo- 
Wys=alenia wę z pęt strasznej ciasnoty ducho- | dzierżącego w ręce... bomuę piwa! ny W. d d M a SR E tę HU AL | Lowancgo już przez posła Czetwertyńakiaga. 
wej. etrossna małoduszności i strasznej, krwa-| Oczywiście na tle dawnej kuelni polskiej Wiel 4 W miedzyczasie jednak nadzwyczajny kojni- 


wez wawie, kióra uniemożliwia zarówno pojo- 
dranie se wawiięiryne w upragnicnem „ireuga 
Pw”, jak też skrystalizowanie się przodowni- 
czycb wielkości”, okato których mógłby się 
skupie naród cały, 


Qięska to droga i trudna praca. Któż ją wy | 


kona? Napewno nie ci, których caly wysiiek 
duchowy jest skierowany w Stronę wzajemnego 
zwalczania się, w stronę rzucania kłód pod no- 
gi ludziom, którzy w krwawym trudzie usilują 
wykuwać wielkość swojemu narodowi. Do mio- 
dego zatem pokolenia, do nazmłodszego może, 
do tych, którzy przyjdą o duszach nie zatru- 
tych jadem nienawiści, podejrzliwości, których 
Oczy rozwidnią sie światłem wzajemnego rau- 
fania i równowagi duchowej. Bo jeśliby i dzi- 
siaj ci z narodu, których ofiarne trudy, mocne 
charaktery i koleje wydarzeń wyniosly na czo- 
ło Polski, nie wykuli z życiu zbiorowem granitu 
wielkości, na którem oparlby się trwale niepod- 
iegty zrab naszego państwa, to któż będzie 
winien, jak nie te szalone ręce wspólrodaków, 
kióre w obłędnein zaślepieniu każdą po kolei 
wielkość kamienują, każdą strącają w przepaść 
zniesławienia, gotowe jednak do podniesienia 
się w krzyku grożby, gdyby tylko kto ze strą- 
canych ostrzejszem słowem przemówił w obro- 
nie wlasnej i narodu swojego godności. 

Więc „łódź i czyń* — to apel do mlodego, 
idącego pokolenia, wezwanie do wielkiej pracy 
nad odaową duszy polskiej, nad wytworzeniem 
warunków dla powstania i narodowego „treuga 
Dei* i narodowych twórczych wielkości. 

Bol. P. 


Dawna kuchnia i Wielkanec polska 


Już na długie lata przed wojną kuchnia polska 
zaczęła gwahownie chylić się do upadku. Na pro- 
wincji, a zwłaszcza na wsi, upadek ów odbywał się 
powoli, natomiast po większych miastach w tem- 
pie bandzo przyspieszonem, I tak pieca pickawkie, 
które znajdowaiy się niogdyś nawet w kamieni- 
caci śródmieścia krakowskiego, zniknęły doszczęl- 


kanoc dawala każlej „gosyodyni upragnione role 
do popisu. Wszystko robione w domu, me josłu- 
|gująę się żadnawi kupnezi wyrobami, a suroga- 
jtów nie znano Nawet pieprz kupowano w ziaru- 
,karh i Huczońo w możdzierzn na proszek. 

Więc tedy już na dziesięć dni nvzed $44taiui 
rozpoczynała się mobilizacja całego aparatu ku- 
ehennego. W ollrzymiej donicy tana służąca mak 
nu masę, co bylo nielada robotą, gdyż uUrobniutki 
i suchy mak wymyka się uparcie z pod walka dre- 
wniaucgo, który służy do tarcia. Maszynkama nie 
po>lugiwano się jeszcze — wszędzie panowała rę- 
lezna robota. Na drugi dzień odbywało się tarcie 
|migdałów na masę. Migdaly trzymano przez dluż- 

szy czas w gorącej wodzie, poczem łupiny seho- 

dziły z nich Jatwo. Osobno w niewielkiej ilości tar- 
to gorzkie migdaiy. Obieruno z łupin także orzechy 
włoskie i laskowe, krajano cykatę, tarto suche 
skórki pomarańczowe i cytrynowe. Z kolei prze- 
|siewano ogromie ilości mąki przez włósiame sita, 
króre dzisiaj po największej części. wysziy Z uży- 
cia, skutkiem czego nawet w domowymi pieczywie 
tzęsto zhajdują się mepoządańe dodatki. Tiuczówo 
|w możdzierzach cukier, który kupowano w glo- 
wach. Do cukru miałkiego nie miano zaufania, 
a kostki naówczas jeszcze nie istnialy. 

Po tych przygolowawczych pracach następowa- 
ła walna batalja, a mianowicie pieczenie, smarze- 
nie, gotowanie, a w czynnościach tych sama pani 
doniu brała bardzo wybitny udział, mając odzie- 
dziczone po babce i matce przepisy kulinarne, 
wzbogacone własneni doświadczeniem. 

A kiedy przyszła wielka sobota, wszyscy dumo- 
wnicy podziwiali „święcone*, które mieśriło się na 
olbrzymim stole. — W śroaeu. otowzony gaikiem 
z bukszpanu, krółował baranek z masła. W tyle 
stał rząd wspaniałych bab i babek, pięknie lukro- 
wamyci, a z wierzchu posypanych kolorowym ma- 
kiem. Toriy, placki, przekładańce, ciastka przeró- 
żnego rodzaju nęciły oko. Wśród tej mozajki różno- 
barwnej wznosiły się umajone bukszpanem i nabi- 
jane gwożuzikami szynki. Na osobnych półmiskach 
widniały wielkie «zwoje kiełbas. Nie brakowało 
pieczonego prosięcia z chrzanem w ryjku. Pieczo- 
ne prosię, które zupelnie zniknęło z widowni ku- 


chennej, należy jeść właściwie na gorąco, a sma- R 


kosze chwalą sobie zwłaszcza uszy, które w ustach 
bajecznie „chrupią”. Oczywiście święcone na stole, 
acz obfite, bylo tylko częścią zapasów, których 
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garz oszezrdnościawry Moskalewski zapropono- 
wał szereg zmian w owym preliminara, na 
które zgodził się fak premjer Garhski, jak i mi- 
nister spraw wojskowych Sikarski. 

Celem uwzględnienia zmian powyższych w 
sprawozdamiu posła Czetwrertyńskiego, ranisier 
spraw wojskowych odniósł się do marszaiha 
Sejmu z prośbą o przesunięcie terminu posiedze- 
nia komisji budżetowej z 29 kwietnia br. na 5 


j | maja br. 


Zakończenie rokowań polsko- 
francuskich 


Jak z Warszawy donoszą, rokowania polskos 
francuskie w Paryżu zakończyly się osiągnię- 
ciem porozumienia w sprawach ubezpieczenio- 
wych oraz oświatowych. Uwzględniono row- 
nież żądania Polski w przedmiocie zniesienia 
rozporządzenia, wydalającego emigrantów po!- 
sikueh z Franeji na wypadek zerwania kontra- 
ktu. Sprawy, co do których nie osiaznięto po- 
rozumienia. mają być przedmiotem dalszych na- 
rad. 


Rumunja wobec polskich taryf 
ko ejowych 


Bukareszteński korespondent A. W. donosi: 
Koła gospodarcze Rumunji uważają nową ta- 
ryfę towarową w Polsce za akt nieprzy jazny 


R | wobec Rumunji, gdyż uniemożliwia ona uanzyt 


|zboża rumuńskiego przez Polskę. Wobec tego 
zamierzono: 1) cały ruch tranzytowy Skiero- 
wać do poriów Gałaczu i Braile, ewentualnie 
(przez Węzry, 2) w drodze retersji podwyższone 
zostaną stawki taryfowe od towarów polskich. 
| Minister rolnictwa Konstantinescu, do którego 
się w tej sprawie zwrócono, podkreślił, że by? 
tą nową podwyżką taryfową w Polsce niemile 
zaskoczony i ma poruszyć ją na najbliższej Ra- 
‘dzie ministrów. 


Kttsdydaci polscy do pariameniti 
piemietkiego 


Z Berlina donoszą: 
Polski Komitet wyborczy na Weste i Wad- 


: 
1 


asz wiejyznecha 


Kraków, 19 kwieinia. 


mic. Przeba zważyć, %0 w piecach tych pieozonó o Di 


renje ułożył tastępującą polską liste kandyda- 
uictyjko chleh, butki, baby i placki, lecz także 


„gros * nieświło się w sjażarni. ; 
WESA = na F 3 AIk; zad TEM . m2 PZ . z iemiechkieo erów 
Napoje stały na osobnym stole. Wódki rozmadie- | W innych dziedzinach naszego życia państwo- niemieckiego z okręgów 


grubszy drób, to jest indyki i gęsi, utrzymując, Że 
„szabaśniik* nie nadaje się do tygo. Indyk, tuczony 
pszennemi kiuskami, gotowanenu na mleku, a na- 
dziewany kacztanama, miał po wyjściu z pieca 
przedziwny smak i zapach, Dzisiejszy indyk, upie- 
czony w szabaśniku, jest bolesną parodją dla sma- 
kosza. Nie ma ani właściwego rumieńea, ani tej 
woni i tego smaku, co niogdyś w rozkwicie kuchni 
palskiej. 

Znikszęły również słynne rondle miedziane do go- 
towania konfitur i soków owocowych. Utrzymywa- 
ne powszechnie, że sok malinowy, tak bardzo wra= 
żliwy, posiada przejrzystość i piękną barwę jedy- 
nie po ugotowaniu w miedzianym rondlw, Znikuął 
takže rożcu, kióry mlodemu pokoleniu jest cał- 
kiem uięzuany, Ńicydyś na rożen wbijano kurczę- 
ta, piekąc je nad żarzącemi się węgiami drzewne- 
mi. Koniec rożua opicrał się na żelaznej podstaw- 
ce, zącakę jego dzierżyła pomocnica kucharki, po- 
woli udracając rożen. Piekące się w ten sposób 
kurezęta smarowano obficie iopionem masłem za- 
pomocą gęcieso pióra. Delicje! Nadziewane kur- 
częta wędrowały de sznabaśnika. 

Każda pani domt kisia kapuste i ogórki wedle 
sekretnych przepisów. — MKiszono równieź rydze 
z nadzwyczejną staranaościa. Drobne rydze i grzyb 


ki maryncwano, nie szczędząc wszelakich przy- b 
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praw zamorskich, poczaw: od muszkatolowej 
galsi, a skończywszy na pospolitym pieprzu. Wy- 
rabiano także doborowe marynaty z ryb. Umie- 
szezano je w dużych. szklanych słojach, ktorych 
otwór pokrywano pęcherzem, szczelnie podwiąza- 
nym. W olbrzymich gąsiorach preparuwano Toz- 
maite nalewki wódczane: wiśniówkę, pomaran- 
czówkę, cytrynówkę, orzechówkę. Beczki wędro- 
wały do piwnicy, inne zapasy mieściły się w ob- 
szernej spiżarni, która byla chlubą gospodyni. Kiu- 
cze od wszystkich schowków aprowizacyjnych pa- 
uj domu zawsze nosila przy sobie, nanizane nu 
metalowe kólko, ktore znowu było przeciągnięte 
przez wiązadło fartuszka. 

Herbata odgrywała naówczas w programie kuli- 
narnym podrzędną rolę. Pito ją i to uie powsze- 
chnie tylko przy kolacji, albo w razie... ehoroby. 
Byli tacy, którzy ją zaliczali poprostu do ziółck, 
wyzuaczając jej miejsce obok kwiatu lipowego, al- 
bo rumianku. Na pierwsze śniadanie i na podwie- 
czorek pito kawę -— ale jaką! Z pewnością nie 
gorszą Od tej, którą Mickiewicz uwiecznii w „Pa- 
uu Tadeaszu*, Używano najprzedniejszych gatut- 
ków kawy, Którą palono w dumu i to w ilościach 
jak najmuiejszych, ażeby nie wietrzala. Z okolicy 
dostarczano Go Krakowa albo śmietanki, oczywi- 


ście prawdziwej, albo mleka zbieranega. Niektóre | 


gospodynie miały stalych dostawców mleka mnie- 
zbieranego, z którego na drugi dzien rano same 
zLieraly śmictankę. 

Dzisiaj zbierane mieko poczciwe kunosie wiej. 
skie sjrzedają, jako śmictankq, a mleko, rezcień- 
czone wodą, juko mleko niczbierane. Dawniej te- 
go rodzaju „poprawianie* mleka nie uchodziło, 
choćby dlatego, że nie było naiwnych konsumen- 
ów. Każda gospodyni domu, aczkolwiek urodzo- 
3a i wychowana wśród inurów miejskich, znała się 


łobrze na mleku i maśle, umiala poznać popsute 


=; 


go gatunku mieścily się zawsze we flaszkach z bias 
go szisła, ażeby promienie sloneczne mogly pot- 
susić ich różnobatwią zuwaurtość. Wina tmieścily 
się w smukłych butelkach ciemno-zicłonej barwy. 

Naostatok gotowane jaja i ustawiano n stóp bit- 
razku. Były to właściwe symbole świąt Wiuika- 
nocny chu | 

Fo poludniu przy boził ksiądz w aspsieneji Xo- 
ouzymywaj suty datek pieniężny, o ile zaś miał 
z sobą koszyk, co się zwykle zdarzalo, dostawał 
takže nieco święconego. 

Wszystko to minęło. Dzisiaj w ostatniej pwxwin 
chwili święcone - przynoszona bywa zo sklepów 
i cukierh do domu. Napoje, wcale niedoborowe, 
kupowanc są na chybił trafit Zbierana drużyna. 
Czasami nawet święcone bywa wcaie nie poświę- 
cane, I kio wie, czy nie najmądrzej robią ci, którzy 
świąt wcale nie sprawiają. Henryk Josse. 
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cza odżywcza „PHARMA” 


majlspsza do pukarmisnia niemowląć! 
Wszędzie do nabycia. — Wyrób fubsyki chemicznej 
E. Maiala i Sza, Kraków, Dot 
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|. PIERWSZA MAŁOPOLSKA 
FABRYKA ZWĘERCIABEŁ 
E SZLIFAIERMNIA SZKŁA 


Spółka z ogram. odpow., poleca: 
lustra í szyby szlifowane do mebli, lustra 
w ramkach naziowanych i patentowe ma 
feszczułkach: szyby I lustra w każdej wiel- 


ności na suładzie, 583 
À Zamówienia przyjmuje biuro fabryki: 
Kraków, ul. Grodzka L. 60, i. piętro. 
Telefon Nr 4078, faur, 4225, 
DA OO WWE ai 
E m, M R 
jęz e eana 
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Artykuły sportowe: pilki nożne, buty, 
rakiety, prasy, piłki i siatki do tennisu, 
krokiety, kule (Lign. sanctum) i kręgie. 
Leżaki, hamaki i krzesełka składane 


SE T 


Taw. handl, „REIM aa. Kraków. 
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ściclnego i poswięcał zastawiony stół Kościelny" 


| 

l 

| Wielkanoc w roku bieżącym święcić możemy 
,radośniej, niż w ubiegłych latach. Młode nasze 
państwo przeszło bowiem zwycięsko w ciągu 
+ oszutnich miesięcy zimowych i pierwszego mie- 
Isiąca wiosny cicżką próbę i obronna ręką wy- 
isao Z opresji, 

ady przed świętami bożego Narońzenia rząd 
ip. Wiadysława Grabskiego ujat ster w dio- 
nie, zastal w dzieśziie skarbu zupemą ruinę. 
„Drożyznu rosla z dnia na dzień. marka spada Ia 
tz zawrotna szybkością, a nikt nie mógł przewi- 
dzieć, eo będzie jutro. Ww kraju panowało zro- 
zumiale rozgoryczenie, nędza i głód rczpaczęły 
już swą niszczycielską robotę. 

Nowy promjer i szafarz skarbu wziął się je- 
| dnak cnergicznie do dziela. Nie cofając się 
|przed nałożeniem na społeczeństwo ofiar cięż- 
|kieh, czasem może nawet zbyt ciężkich, zaże- 
gnat grożące niekezpieczeństwo bezpośredniej 
katastroty. Potrafił następnie wzbudzić w naro- 
dzie wiarę w swoje poczytania, wydobyć zeń 
ofinmiość i wolę zwycięstwa, tak że dziś, po 
kilku miesiącach, możemy JUż mówić poważnie 
o uzdrowieniu skarbu. Złoty, który za kilka dni 


rozpocznie panowanie w Polsce, jest najbardziej , 


wyrazistym symbolem dokonanej pracy uzdra- 
wiającej. P 

Zwyżka obcych środków płatniczych po- 
wstrzymana. nowa moneta wchodzącą w obieg, 
poziom een nie rosnący już gwaltownie: te u- 
pominki złożył na święta Wielkiej Nocy rząd 
naprawy skarbu społeczeństwu polskiemu, te 
upominki złożyło sobie 
które z rządem wspóldzialało. 


troskę z czoła i pełną piersią odetchnąć. 

Nie ludźmy się jednak, że wszystko już do- 
konane. Tak, jak po sierpniowym „Cudzie nad 
| Wisłą” w r. 1920 trzeba było jeszeze wielu zwy- 
cięstw, wielu trudów, poświęceń i wielu bole- 
snych ofiar, aby osiągnąć triumf ostateczny — 
tak i w dziedzinie finansowo-gospodarczej cze- 
ka nas wiele wysiłków, zanim osiągniemy cał- 
kowicie normalne pomyślne warunki rozwoju. 

Należy jednak wyrazić głęboką wiarę, że spo- 
łoczeństwo polskie, które w ciągu zimy przepły- 
nelo szezęśliwie ponad wszystkiemi ckonomicz- 
nemi rafami, przetrzyma także i dalsze, ostat- 
nić próby w tëj mierze . 


Miz, Grddski 0 Fożyczce polsko- 
ftascuskie] 


Paryski „Temps“ zamieszcza wywiad swoje- 
go warszawskiego korespondenta z premjerem 
Grabskim na temat sanacji finansów w Polsce 
ji spraw ekonomicznych. 


Z przebiegu reformy finansów jest minister 


Grabski zupełnie zadowolony, Inflacja ustała, 
wplaty z podatków przewyższają oczekiwania. 


wego bilans wielkanocny jest niestety mniej 
wesoly. 

Dodatnią pozycję stanowi jeszcze mioda, bo- 
katsrska nasza armia, która po wielkich zma- 
ganiach wojennych pracuje teraz nad, ndosko- 
naleniem swej sprawności i pogłębieniem wie- 
dzy. Ster armji speczywa w wytlrawiych dio- 
niach gen. Sikorskiego, co daje już rękojmię, 
że wysilki nad wzmocnieniem naszej obronno- 
ści prowadzone będą bez przerwy i celowo. Spo- 
łoczeństwo ma też nadzieję, że w najbliższym 
czasie wrócony będzie szeregom twórca i pierw- 
szy Naczelny Wódz polskiej siły zbrojnej. mar- 


-szałek Józet Piłsudski. 


Klęskę po klęsce ponieśliśmy natomiast w o0- 
statnich miesiącach w dziedzinie spraw zagra- 
nicznych, Stracona Jaworzyna, przegrana Kłaj 
peda, niezdrowym kompromisem zalatana spra- 
wa Gdańska i kolonistów niemieckich, podko- 
panie autorytetu Polski na arenie międzynar y- 
dowej: oto plon ostatnich tylko miesięcy! Nie 
mówimy już w tej chwili o szkodach, jakie 


„nam wyrządziło fatalne kierownictwo naszyci! 


` 


spraw zagranicznych w lecie i jesieni ub. roku. 
"Trzeba bowiem niestety stwierdzić, że ostatni 
sukces naszej polityki zągranicznej — uznanie 
granie wschodnich Rzeezypospolitej  odnieśli- 
śmy w okresie poprzedzającym ubiegłe święto 
Wielkiej Nocy. Od chwili, gdy w maju 1928 r. 
z upadkiem gabinetu Sikorskiego, ustąpił także 


minister spraw zagranieznych Skrzyński, roz- 


samo społeczeństwo, | 
[i 


począł się długi okres bolesnych niepowodzeń. 
Nieświetnie wyglądają także nasze stosunki 
wewnężrzno-adrninistracyjne, zwłaszcza na kre- 


. „AA . I . REM . .. 
Nie narażając się przeto ną zarzut lekko- sach, gdzie z biędów administracji korzysta 

myślności, możemy spędzić na dni świąteczne obea, a państwu w roga propaganda. 
| 


Rząd i społeczeństwo ma przeto na wszyst- 
kich polach wiele ciężkich zagadnień do roz- 
wiązania. Skoro jednak kardynalny warunek 
został spelniony: skarb uratowany — wolno 
nam zdobyć się na optymizm, wolno nam 
oddawać się nadziei, że przyszle święta Wiel- 
kiej Nocy zastaną nas już bez tych trosk, 
choć uznojonych w pracy nad ich usunięciem. 

Jest ciczko, ale nie jest źle, a widoki przed 
nami coraz lepsze i coraz świetnicjsze. Wyżcu- 
my więc smutek z serc, rozprostujmy ramiona 
i pelni radosnej wiary wsłuchujmy się w pieśń 
resurekcvjnych dzwonów! 
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wą, — mówił min. Grabski — gdyby się jej u- 
dało uzyskać pożyczkę we Francji. Jeżefi o- 
becny projekt pożyczki polsko-irancuskiej nie 
dojdzie do skutku, stanie się to dlatego, że lol- 
ska nie chce wypuścić z ręki monopolu tyto- 
niowego, do którego administracji okazala się 
zdolną (Widocznie Francja żąda zastawu na 
monopolu tysoniowym. Przy. red.) Nawolniast 
prowadzą si ęobecnie rokowania z finansistami 
francushiemi w sprawie budowy portu w Gay- 
ni, 

Premjer Grabski zapowiedział nowy sposóh 
teglementacji wywozu, Cojem polanieniz orant- 


pwyborezych Kolonia — Duesseldorf zachód, 
Duesscldorf wschód. Muenster, Muenden, Arens- 
berg: Franciszek Koipacki, prezes Związku w 
Bochum, Jan Drukarczyk, sekretarz Związki 
Polaków w Niemczech, Franciszek Ćwierchiski, 
sckretarz Związku metalowców w Gelsenkir- 
chen, Marian Kwiatkowski, redaktor „Naro- 
dowca* w Herne, Wardziński Wladyslaw. dy- 
rektor Banku w Bochum. 


£, « . p 
natąsirafa ra szybie „Gabrieli“ / 
Karwina, 17 kwietnia. 

Sytuacja na szybie „Gabrijela“ w Karwinie 
ble zmieniła się. Wczoraj zauważono słabszy 
podmuch wiatrów z szybu nr. IL. Rebotnicy ia- 
miują szyb. Praca jest bardzo utrudniona i skoń- 
czeną zostanie prawdopodobnie dziś. 

Kopalnia jest ze wszystkich stron zamknięta, 
tak, że niki nie może dostać się na podwórze 
kopalni; jedywie czioakowie komisji mają tam 
dostęp. W okolicy panuje spokój. Z wdzięcż- 
nością przyjęto w Karwinie wiadomość, że 
Sejm twoszezy się o to, aby wdowy i sieroty po 
tragicznie zmarłych miały byt zabezpieczony, 

W tych dniach przybędzie do Karwiny spe- 
cjalna komisja z ministerstwa pracy i opieki 
społecznej, która przeprowadzi ścisle śledztwo 
w sprawie katastrofy. 

Katastrofa odbiła się poważnem echem i za 
granicą, szczególnie w Paryżu. Jednak nie z po- 
wodu tego, że zginęlo tragicznie kilkanaście 
robotników, leez dlatego, że jest tam spora ilość 
akcjonariuszy, do których szyb ten należał. — 
p» to poważny popłoch na giełdzie pa- 
ryskiej. 


aRONIEA 
i Kraków, 19 kwietnia. 
Alleluja! 


Rozkolysały się dzwony we wszystkich świąty- 
niach, rozkołysały serca we wszystkich piersiach 
ludzkich. Przez świat leci radosna wiadomość, że 
Chrystus zmartwychwstał. I oto zmartwychwstały 
w nas wszystkie przygłuszone popędy eiyczie, z 
pod ciężkiego głazu egoizmu wydobywa się serce, 
żywe i gorące. Oby coraz większe powstawały 
rzesze, w których piersi zimny egoizm będzie ta». 
jać pod dzialaniem ciępła serdecznego, jak taje 
lód pod działaniem słońca. 

Gdy zaczniemy przy jajku wielkanocnem składać 
sobie wzajemnie życzenia nie tylko w ścisłem kół- 
ku rodzinnem, lecz takze w gronie znajomych, od- 
czujelry wszyscy, że jednak związani jesteśmy 
wspóniami celkami dobra prywatnego i publiczne: 
go, Trzcba pogodzic jedno z drugiem. Praca dia 
siebie niechaj me wyjącza pracy dla wszystkach =- 
obie zaś oby były jak najwydatniejsze. 

Tego życzymy naszym Czytelnikom, koraspow. 
dentom, przyjaciołom i wogóle ludziom dobs 
woli. 
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NASTĘPNY NUMER „NOWEJ REFORMY“ z 
powodu Świąt Wielkanocnych ukaże się we wtorek 
po południu o zwykłej porze. 


A S 


(s) WIELKA SOBOTA. Śmierć jest najboleśniej- 

szą chwilą w życiu człowieka, to też najgłębszy 
smutek i żałobę wywołuje wśród otoczenia umie- 
rającego. Smutek ten idzie i do grobu zmarlego 
i okala go niby czarnym całunem. Ale grób prócz 
kmutku ma w sobie też i coś kojącego: cisza i nie- 
zamącaiy spokój utaezają mogile. Zwłaszcza, gdy 
jakiś ezus upłynie od śmierci drogiej osoby, ża- 
ciera się nieco i łagodnicje ból, wywolany jej 
śmiercią; mogiłę pokrywają zieleń i kwiaty. Smu- 
tek nasz kojarzy się wtenczas z otaczającym grób 
spokojem w jedną calość i zlewa w jakąś tęskna 
ale i pełną rezygnacji meianchotję. Oto ogólny na- 
strój w dniu dzisiejszym w kościolack. 

Triumialne zmartwychwstanie Chrystusa nastą- 
ilo wkrótce po Jego śmierci. I kościół od gię- 

okiej żaiohy w W. Piątek przechodzi w dość 
szybkicm tempie do nadziei Zmartwychwstania. 

jeszcze nie ustąpił smutek z powodu śmierci 
Zbawicieja, ale łagodnie przechodzi on już w ra- 
deké i pośród tęsknych tonów kościelnych pieśni 
pojawia sią już raz po raz wesołe Alleluja; szaty 
kościelne fioletowe zmienione zostały na kiale. 

Całe nabożeństwo dzisiejsze tchnęło świętym 
zapałem. 

(s) POŚWIĘCENIE PASCHAŁU, OGNIA | WO- 
Dy CHRZCIELNEJ. Dzisiejsze wielkosobotnie na- 
bużeństwo posiada dwojakie znaczenie. Pod wzglę- 
dem historycznym przyponiina niektóre pierwotne 
zwyczaje kościoła a pod względem duchowny m 
przedstawiają te szczegóły Męki Pańskiej, które 
zastąpiły po śmierci Zbawiciela. 

Ogień roznieca się za pomocą krzesiwa, a kapłan 
go poświęca. Jest to zabytek dawnego zwyczaju, 
gdy ogień do mszy św. za każdym razem krzesa- 
no i poświęcano, 2 w znaczeniu liturgicznem wy- 
dobywanie ognia z krzemienia jest symbolem 
Zmartwychwstania Chrystusa; pięć ziarn kadzidla 
przypomina wonność, któremi pobożne niewiasty 
chciały maściś ciało Chrystusowe. Gdy orszak 
wkroczy do kościoła, zapala się tryangut (trój- 
świecz), który jest symbolem Trójcy św. Przy każ- 
dem z trzykrotnych zapaleń świec na tryangule 
kapłan śpiewa: Ecco lumen Christi. 

Odtąd paschal zapalany bywa przez okres wiel- 
kanocny podczas Ewangelji aż do komunii św. 

Po poświęceniu ognia i paschału następuje po- 
święcenie wody do chrztu. Ceremonję tę poprze- 
dza odczytanie 12 proroctw, zebranych z Pisma 
św., a odnoszących się do wody i samego aktu 
ebrztu. 

Po skończonem Kyrie eleison w litanii, cele- 
brans przystępuje do ołtarza i śpiewa Glorja. W 
tym momencie uderzają dzwony i na znak rado- 
oi odzywają się organy i radosne Alleluja roz- 
brzmiewa pod skiepieniem świątyń. 

(s) RESUREKCJE W KOŚCIOŁACH KRAKOW- 
SKICH. Dziś wieczorem odbędą się w niektórych 
kościołach krakowskich uroczystości resurekcy j- 
ne. I tak o godz. 6 wieczorem ogłosi „Zygmunt“ 
święto Zmartwychwstania w katedrze wawelskiej; 
o godz. 7'30 odbędzie sią resurekcja w kościele 
Marjackim, również odbędzie się o godz. T resu- 
rckcja w kościele XX. Misjonarzy na Kleparzu i 
w innych. W części kościołów odbywa się resu- 
rekeja jutro rano, jak np. w kościele św. Florjana. 

RESUREKCJA W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA 
odbędzie się w sobotę o godz. 7°30 wieczór przy 
współudziale wojskowości i orkiestry 20 pp. W 
niedzielę podezas sumy o godz. 10'30 pp. St. Bo» 
bula (śpiew), A. Stanek (skrzypce), A. Pasierb 
(organy) wykonają utwory religijne, a podczas 
mszy św. © 
Szafrańska. Organy prof. T. Flasza. W poniedsia- 
tek prof. B. Kopystyński (wiolonczela) í prof. Fr. 
Konior (organy) wykonają utwory kosuielne 0 
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(s) TRADYCYJNE ZABAWY LUDOWE w 
ŚWIĘTO WIEJLKIEJNOCY. Święto Wielkiejnocy 
dziś — to prastary zwyczaj, a raczej zbiór obrzę- 
dów pogańskich. I przestrzeń, na której świętuje 
lud -- dawne to szlaki pogańskie. 

I tak w dniu drugim Wielkiejnocy ludność od- 
wiedza gromadnie Zwierzyniec, gdzie niegdyś była 
świątynia 5wantewila, a obecnie wznosi się ko- 
ściół Salwatora, co znaczy: zwycięzcy, wyzwoli- 
cieta, 

Trzeci dzień świąt obchodzi Kraków uroczysto- 
ścią ku czci bohatera miasta, jego założyciela — 
Kraka lub Truta. - 

Uroczystość ta polegała dawniej na rzucaniu 
bułek, pierników i ehleba, lecz nadewszystko bia- 
łych i malowanych jaj I obecnie na tę uroczy- 
stość, która odbywa się: na Krzemionkach płyną 
nieprzerwaną falą w cichy, wiosenny dzień długie 
umy publiczności, by świętować dzień Rękawki! 

(s) RUCH PRZEDŚWIĄTECZNY. Od wczoraj 
popołudnia miasto nasze przybrało charakter bwią- 
teczny. W kościołach, zwłaszcza w godzinach po- 
południowych panował ogromny napływ wiernych, 
którzy w głębokiem skupieniu przy Grobie Chry- 
stusa oddawali się rozmyślaniom o Męce Pańskiej. 

Wzmógł się także ruch po sklepach, który dziś 
doszedł do punktu kulminacyjnego. W sklepach 
kolonialnych panował Ścisk, w wielu za$ masar- 

_miach zabrakło szynek. 

Wzmożenie ruchu dało się także zauważyć w 
sklepach i magazynach koniekcyjnych. 

(8) WIOSNA. Po uporczywej zimie nadchodzi | 
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wrtszcie do nas w całej krasie swych ponęt teskni 


oczekiwana wiosna. Pola tu i ówdzie zazieleniły 
się, rownież i w ogrodach miesjnich widać do- 
bywające się z drzew i krzewów pęki zawiązków 
liścia. 

Dzisiejszy dzień jest cieply i łagodny. Ożywcze 
promienie słońca, darzącego nas znacznem cieplem, 
wplynęły w wysokim stopniu m stosunkowo szyb- 
ky zmianę krajobrazu Krakowa. Trawniki na plan- 
tach bawią Oko runią a szereg krzewów i drzew 
poczyna rozwijać nad głowami licznych przecho 1- 
niów wiotki baldachim liści... Według zapowiedzi 
domorosłych meteorologów święta przejdą wśród 
wspaniałej pogody. 

JAZDĄ AUTOBUSEM. Krakowska spółka tram- 
wajowa komunikuje: W razie pogody. będzie nasz 
autobus osobowy kursował w poniedziałek 21 bm. 
od godz. 2 po południu do wieczora na przestrzeni 
Rynek główny w Krakowie—Saiwator (na Emaus) 
i we wiorek 22 bm. od godz. 2 pe południu do 
wieczora na przestrzeni Rynek główny w Krako- 
ie—Podgórze (na Rękawkęj. Cena za przewoz 
w jedną stronę będzie wynosiła dla dorostych 
500.000 mk., a dla dzieci 200.000 mk. 
| PREZES RADY MIEJSKIEJ W WARSZAWIE, 
senator Ignacy Baliński, wyjechał na tydzień świą- 
teczny do Krakowa.” 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Dr Juljusz Du- 
nikowski, b. posekretarz stanu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, a obecnie sędzia w trybuna- 
Je administracyjnym w Warszawie złamał onegdaj 
nogę w Krakowie na placu przed dworcem kolei, 
poślizgną wszy się na porzuconej skóree pomarań 


i 


godz. 12 śpiewać będzie art. op. Auh 
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czowej. Ponieważ wypadki takie nie są odosob- 
rionc, należałoby zaniechać tego rodzaju zaśmie- 
cania ulie, które w miastach zachodnio-curopej- 
skich jest surowo karane, a u nas powoduje wiele 
nieszczęśliwych wypadków. 
„ (8) ZAGINIONE IGIEŁKI RADJOWE. Po mic- 
ście krążą od kilkn dni fantastyczne wiadomości 
o zaginięciu igiełek radjowych z tut. instytutu: 
radjo-terapji. Jak się dowiadujemy, sprawa niej 
przedstawia się tak groźnie, jak głosi plotka i 
dotyczy faktu, jaki zaszedł jeszeze przed kilku 
tygodniami, Po pewnym zabiegu leczniczym pig» 
lęgnitrka wywasuciła przez nieuwagę pięć piatyno- 
wych igiełek radjowych, a wszelkie poszukiwania, 
prowadzone także przez agentów policji, nie dały 
rezvitatu. O stracie, wynoszącej 2000 dolarów za- 
wiadeniono asekuracjg w Londynie, która przy- 
znaja instyrutowi pelne odszkodowanie, Zaznaczyć 
należy, że zakład posiada sto kiikadziesiąt igie- 
lek radjowych i strata zmpelnie nie wplywa na 
zakiegi lecznicze. 

ts) REDUKCJA PERSONALU FABRYKI CY- 
GAR I TYTONIU. W tutejszej fabryce cygar i 
tytoniu nagromadzone są wielkie zapasy gotowych 
wyrobów, ktorych konsumeja zmniejszyła się z po- 
wodu nadmiernych cen. W związku z tem nasia- 
pila częściowa redukcja personalu. Ofiarą padly 
te przeważnie robotnice, które wyslużyły już po 
kilkadziesiąt lat pracy. 


Ponieważ emerytura wynosi tylko część daw- 


nych zarobków tych pracownie, sprawą zaintere-| 


NOWA REFORMA 


3 7 placi za brylanty, porty 
Najwyższe ceny koo. srebro, zegarki, 
zeby sztuczne, Chrześcijańska firma zegarmistrzow- 

sko-jubilersiia 
Józefą Cyankiewicza, Kraków, ul. Sławkowska L. 1. 


RESTAURACJA 


„STARY TEATR" 


w Krakowie, ul. Jagiellońska 1. Tel. 1402 
craz FILIA w HATELU FRAKCE HEIM 


ulca rijars«a. 
Wydają obiady ed g. 12—5 popał. 
Gabinety z pianinem, urzailzona siy- 


lowo dla zebrań towarzyskicn. 


"20 


063 
. 


Wieczerem KONCERT 
muzyki sałanawej 


„s 


BACZEWSKIEGO 


sowali się posłowie socjalistyczni i chrześcijańsko-$ 


spoieczni. 

(s) AKTA IZBY SKARBOWEJ JAKO PAPIER 
DO PAKOWANIA. Do biur Izbý skarbowej. mie: 
szczących się w zakładzie Helelów włamali się ja- 
cyś nieznani sprawcy i rozbiii szaty, skąd skradli 
pewną część aktów urzędowych, W czasie docho- 
dzeń stwierdzono, że jakiś chłopak sprzedał je w 
sklepiku przy ul. Kurniki, jako papier do pako- 
wania. Dochodzenia w toku. 

(s) WIELKIE ZBIEGOWISKO wywołał wczoraj 
wieczorem w Rynku głównym jakiś pijany osob- 
nik, który rzucał ordynurne przezwiska i prze- 
kleństwa pod adresem przechodniów. Sprowadzo- 


ny policjat zamiast pijanego odstawić „pod Tele-|g 


graf“ dla wytrzeźwienia, ułatwił mu przedostamie 


się do dorożki, Ltórą pijany odjechał w towarzy- || 
stwie swych kompanów, wywołując jeszcze długi |Ę 


czas dzikiemi wrzaskami formalną panikę wśród 


przechodniów. Wogóle policja krakowska obchodzi | p 


sią z jajakami w sposob dziwnie wersalski. 


Z kraju i ze świata 


TRZECI MAJA NA G. ŚLĄSKU. Z Kstowie |4 


donoszą: Komitet obchodu rocznicy konstytucji 
8 Maju, na którego czele znajdują się między inny- 
mi, administrator apostolski ks. Hlond, wojewuda 
Kącki, marszałek Sejmu Wolny, wydał odezwę, 
nawolującą do tworzenia konuitetów miejscowych 
celem najbardziej uroczystego obchodu święta nar 
rodowego. Komitet organizuje składkę na cele o- 
światowe, podkreślając przytem wielką doniosłość 
oświaty narodowej, powołując się w tym wie- 
dzie na odezwę głównego warszawskiego komitetu 
z prezydentem Rzeczypospolitej na czele. 

WYCIECZKA RUMUŃSKA WE LWOWIE. Na 
dzień 20, względnie 21 kwietnia br. zapowiedziany 
jost przyjazd do Lwowa większego grona osób z 
Rumunji, a mianowicie profesorów i studentów w 
towarzystwie delegata rumuńskiogo ministerstwa 
oświaty, jako przedstawiciela rządu rumuńskiego. 
Kuratorium okręgu szkolnego w porozumieniu z 
ienemi władzami czynią przygotowania w celu 
godnego przyjęcia gości. 

WYCIECZKA WŁOSKA W WARSZAWIE. W 
dniu 19 bm. przyjeżdża do Waszawy wycieczka 
studentów włoskich. Przyjęciem wycieczki zajmu:; 
je się stowarzyszenie młodzieży akademickiej 
„Odrodzenie“, 

PIERWSZA I JEDYNA W POLSCE KATEDRĄ | 
CIRTOPEDJI. Dr Ireneusz Mierzejewski, generał 
brygady w rezerwie, został mianowany nadzwy- 
czajuym profesorem ortopedji na wydziale lokar- 
skim wszochnicy poznańskiej. Jest to dotychczas | 
jedyna katedra ortopedji w Polsce. 

USIŁOWANY MORD RABUNKOWY POD 
LWOWEM. Wczoraj wieczorem dokonano pod 
Lwowem 'usiłowanego morderstwa na osobie kitp- 
ca Herscha Greifa, liczącego 82 lat. Greil, wła- 
tnjciel składu bławatnego, powracał pieszo z 
Brzuchowic przez Holósko na Zaniarslynów. Po 
drodze zauważył, że za nim idzie w ślad jakiś mlo- 
dy oecbnik o podejrzanym wyglądzie. Nagle tuż 
koło starej leśniczówki indywiduum owo rzuciło się 
na nicgo i uderzywszy go drągiem po głowie, za- 
częło go dusić pod gardło. Greif upadł na ziemię, 
a wówczas napaslaik przystąpił do rabunku. 

W tej samej jednak ehwiti, gdy Greif zaczął 
krzykiem wzywać ratunku, przyszedł napadnięte- 
mu z pomocą gajowy Jan Dąbrowa i ujrzawszy 
całą scenę, strzelił z karabinu w powietrze. Ban- 
dyta przerażony wysiwzałem zostawił ofiarę Swą 
leżącą na ziemi i zbiegł. Dąbrowa strzelił wówczas 
za nila, leez nie tralii opryszka. następnie zabrał 
prrauionego Greifa na furę i odwiózł go do Lwo- 
wu, 

Sprawca napadu niezależnie ol rozpoczętych 
przez policję dochodzeń zgłosił się w go lzinę po 
napadzie sam na IV _konisarja lał siq 
policji. Nazywa się Kazimierz Łuczejko i liczy 19 
lat. Bandyta przyznał się ao zamiaru obrabowania 
kupca. Oddano go do więzieniu przy ul. Batorego. | 

ZABOJSTWO EKSPEDJENTKI W BYDGO- 
SZCZY. W dniu wczorajszym w mieszkaniu wła- 
snem przy ul. Toruńskiej 165 wystrzałem z re- 
wolwcru została zabita Wanda Florentyna Ka- 
sprzak z zawodu ekspedjentka. Około godz. 8 wie- 
czerem przybył do mieszkania. zabitej majster sto- 
laski Maksymijan Zmużalski, w czasie rozmowy 
wyjął rewolwer i począł mierzyć do zabitej w 
pewnym momaenrie padł strzał. kala „przebiła 
pasi Kasprzaków!iej, która w kilka chwil mkan- 
czyła życie. Zabójcę aresztowano. 

Czy było to uplanowane zabójstwo, czy też wy: 
pwiek z bronią, mewątpliwie wykaże śledztwo. 
„BANDYTA NA CZELE LISTY KOMUNISTOW. 
Z Berlina donoszą 18 bm.: Centralny komitet par- 
tji komunistycznej w Berlinie postanowił wyst 
wie na czele listy kandydatów w wyborach do 
parlamentu niemieckiego Maksa Holza, opryszka- 
komunistę, który odbywa obecnie karę dożywot- 
niego wiezienia. 

REMINGTON UMARŁ. Jak donoszą z Nowego 
Jorku, zmarł tam, przeżywszy 95 lat, wynalazca 
znanej maszyny do pisania, Remington. Zmarly 
zapisał cziy swój znaczny majątek uniwersytetowi 
miasta Syracuse w stanie Nowego Jorku. 

CHOROBA HRABINY LONYAY. Jak z Wied- 
nia donoszą, bawiąca tam hr Stefanja Lonyay, 
która, jak wiadomo, była primo voto żoną austrja- 
ckiego następcy tronu, arcyks. Rudolfa, zachoro- 
wała poważnie na rozstrój nerwowy. Liczy ona 
obecnie lat 60. P> TĘWYZĆ i 
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t i oddał się w ręce | miejskiem przemysłow 


WÓDKI NiESŁOBZONE: 


> : Czyszczena 
Perła 
Starka 
Starucha 
Żytntiówka 638 
27 > dd 
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pierwszorzędnej marki, 4-6 osobowe, ze 
światłem elektryczaem i starterem, nowe 
i używane, tanio do sprzedania. 
RUDOLF WAKRICKE, garaż, al. Wro- 
cławska 3, koło szpitala wojskowego lub 

ul. Pędzichów 21, I p. 


RBACZEWSKIEGO 
likiery: 

Abricotina 

Cherty 

Caracao tripl sec 

Griotta 

Jenthe glaciale 

Orange 580 BEC 

Souverain 


ze sportu 

Dzięki porozumieniu się wszystkich sportowych 
towarzystw krakowskich, wielkanocne maiche 
footballowe odbędą się w następującym porządku: 

Niedziela godz. 3: Berliner Sportverein—Malkka- 
bi na boisku Makkabi. 

Godz. 5: Cracovia— Vasas na boisku Cracovii. 

Poniedziatek godz. 3: Cracovia— Vasas na boisku 
Cracovii. 

Godz. 5: Berliner Sportvercin— Wisła na boisku 
Wisły. 
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1  Kowunikały i zawiadomienia 

” PORANEK HUMORESEK TOMMY'EGO będzie 
powtórzony w poniedziałek wiclkanocny 0 godz. 
iii w Kollegjum wykładów naukowych, Rynek 
89. W programie szereg kapitalnych humoresek, 
Recytuje art. „Bagateli* p. Tadeusz Frenkiel. 
-WYSTAWA CERAMICZNA Ligi Pomocy prze- 
mysłowej w Krakowie od 25—31 maja skupia już 
przemysłowców i artystyczne garncarstwo całej 
Polski, z odległych nawet kresow pomorskich i 
litewskich. Na zjazd ceramiczny zgłoszono szereg 
referatów, między innemi prof. dra Rozina i p. 
Wandy Gajewskiej, w aktualnych kwestjach cera- 
micznych. Wystawa retrospektywna w Muzcum 
em w Krakowie gromadzi 
cenne zubytki. 
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EA ERAKOWSZICH TZĄTROW 


Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. W niedzielą 20 
bm. wieczór „Sen nocy letniej”, w poniedzialek po 
południu „Świerszcz za kominem“, wieczorem „Po 
datek majątkowy"; we wtorek po poł. „Kościuszko 
pod Racławicami”, wieczorem „Pani X“; we środę 
po południu „Kościuszko pod Raclawieami*, wieczo- 
rem „Tyle namiętności w marjonetkach*. 

ŚWIĄTECZNY REPERTUAR W „BAGATEŁI* wy- 
woła ogromne zainteresowanie ze względu na to, że 
obejmuje najbardzioj atrakcyjne sztuki sezoru. 
sW niedzielę po poł. o godz. 4 ukaże się interesują- 
ca psychologieznie, dramatycznie silna sztuka Karen 
Bramson „trof. IKłenow*;' wiccozrem 8 godz. 8mej 
dowcipna, pogodna, ciesząca się tak wielkiem powo- 


"a tytułowej. 
omicdzintkowe popołudnie ab gujcezgwa, efe- 
ktowia stela” Ciłanekefo „Chi M ZANO cwi 
ào najwybitniejszych sukcesów artystycznych sezonu. 
W poniedziałck o podz, 8 wieczorem ukaże się po 
raz ostatni tryskająca humorem, w miarę %aprawiona 
pikanierją komedja Verneuila „Jabłuszko, wzbudza- 
jąca żywiołowe wybuclry wesołości na widowni. 
Przemiłaę pełna poezji, wdzięku sztuka Ludwika 
Biro „Ostatni pocałunek". której przedstawienia przew 
wane zostały z powodu Wielkiego Tygodnia, pojawi 
się na afisza „Bagateli“ we wtorek, oraz we wszyst. 
kie następne dni tygodnia aż do soboty włącznie. 
Z OPERETKI. Jutro w niedzielę po południu „Kró- 
lowa przedmieścia”; wieczorem „Madame Pompadour. 
W poniedziałek po południu „Katja tancerka"; wie- 
czorem „Bajadera“, „= mj ==> 
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dzeniem „Przyjaciółka pana ministra* z p. Wernicz | 
skich. Postanowiono zalecić utworzenie uniwer- 
sytetu żydowskiego dla Europy. Delegat Hisz- |świadczyla się w tym kierunku za Gdańskiem, 


SEWERYN EISENBERGER, jeden z najznako- 
mitezych pianistów doby współczeznej, 
każdorazowo pojawienie się na estradzie konostto- 
wej wywołuje wyjątkowe zaimteresewanie w na- 


szem mieście, wystąpi u nas tylko jeden raz, a to * 
we środę, 23 b. m., o godzinie 8 wieczór w Starym towych w górnośląskiej części województwa ślą- 


Teatrze, 


HERMAN ABENDROTH, s 


I, 5 
trach europejskich i amerykańskich, przyjeżdża 
ra zaproszenie Krakowskiego Biura Koncertowego 
E. Bujsiwki do Krakowa i wysiąpi, jako dyrygent 
na XXH Pomaku syrafonicznym w niedzielę, dnia 
27 b. m. 

TILA HORSKA, świetna pianistka, która w War 
szawie cieszy się obecnie wyjątkowe powodze- 
niem, wystąpi w Krakowie po raz pierwszy w nie- 
dzielę, 27 b. m. 

XXII PORANEK SYMFONICZNY Orkiestry 
Związku Muzyków Polskich odbędzie sią w nie- 
dzielę, 27 b. m, w tentrzo im. J. Słowackiego. — 
W programie: utwory Webera, Sehuberia, Wagne- 
ra. oraz siynny utwór Ryszarda Stranssa: „Śrierć 
i Wyzwolenie. Dyrygować będzie Hernan Avesd- 
roth, jedeh 2 najanaukomizych dyrygentów wapól- 
czesnych. i 

ZY 


REPERTUARY: 
TEATR MIEJSKI IM. SŁOWACEIEGO: 


Sobota. 19 bm. Teatr zamknięty. 

Niedziela, 20 bm.: „Scn nocy letniej". 

ec" i ą 

Poniedziałek. 21 bm. po poł: „Świerszcz za komi 
cem“: wieczorem: „Podatek majątkowy”. ~ 

Wtorek. 22 bm. po pał: „Kościuszko pod Racławi 
tami; wieczorem: „Lani X". 


wi”: wieczorem: „Tyle namiętności w matjonetkach". 
Czwartek, 24 bm: „Pam No. 


TEATR „BAGATELA: 
Sobota. 19 bm.: Teatr zamknięty. 


m 4 : y A M, dż f É . . 
Niedziela, 20 bm, po pol: „Profesor Rlenow'; wie ską donoszą, żę w Warszawie rozważany był 


czorem: „Przylociolka pinn ministra”, 

Poniedziałek, 21 bm. po pol: „Chiwery* 
„Jabłaszko". 

Wtorek, 22 bm.: „Ostatni pocah'nek 

Środa, 23 bm.: „Ostatni pocałunek". 

Gzwartek, 24 bm.: „Ostatni pocałunek", 

Piątek, 25 hm: „Ostatni pocałunek". 

Sobota, 26 bin. po poł: „Profesor Klenow'; wiua40: 
rem: „Ostatni pocałunek, 

Niedziela, 2% um. po pol.: 
czorem: „Ostańni pocałunek*. 

TEATR MIEJSKI „OPERETKA: 

Sobota, 19 bhm.: Teatr zamkniety. 

Niedziela, 20 bm. po pol: „Krołowa przedmieścia”; 
wieczorem: „Madame Pompadour". 

Poniedziałek, 21 bm. po poł: 
wieczorem: „kajadera”. 

Wtorek, 22 bm.: „Madame Pompadour". 


N KRAKOW- 


; wieczorem 
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REPERTUAR ŚWIĄTECZNY K! 
SKICH: 
KINO UCIECHA: Eawra wesoły i slodki program 
świąteczny (IKomedje amerykańskie). 
„KINO SZTUKA: „Teodora”, wielki dramat dwusc- 
zjowy. 
KINO WANDA: „W 7-mem niebie”, wielka kome- 
dja w 6 aktach (Pat i Patachon, 
KINO REDUTA: Wesoły program komedjowy. 


i oponomiczny 


. J lynny dyrygent wiel-| 
kich koncertów symfonicznych w muzycznych cen- AKCYJNA W KRAKOWIE-LUDWINOWIE, srzię- 


ie B „ [że jest znacznie od krajowego droższy. © ile się 
Środa, 23 bm. po poł.” „Kaściuszko pod Racłarien stosunki te w najbliższej przysziości radykalnie 


EZ wprowadzenia w życie nowych. utrudnia: 
jących wyjazd zagranicę przepisów, a to rów» 
|nież w odniesieniu do obrwateli polskich, za- 


Ea „ARE |sarjatu Rzeczypospolitej 
„Profesor Klenow ; wie | biorge pod uwagę szczególne położenie kupiec= 


nie, że przepisy te do kupców polskich, stale w 
i Gdańsku mieszkających, stosować się nie będą. 
,W odniesieniu do tych kupców przewidziana 
„Katja tancerka”; jest jedynie 
paszporty zagraniezne, odpowiadająca kwocie, 
pobieranej obecnie w większości innych państw. 


LiRŁAJY przodzamiczo -tkackie 


r o D 
marek. Tego rodzaju mniejsze kwoty będą z 
rzędu zwracane, Przyjmowanie wkładek oszcz 
duościowych w walucie złotej rozpocznie si 
pł maja we wszystkie: urzędach pocztowych 
iwencjzch, z wyjątkiem na razie urzędów pecz+ 


" 


skiego. 


POLSKIE ZAKŁADY GARBARSKIE, SPOLKA 


ły skromny swoj zaczątek z nabytej w roku 1017 
od p. Rabuskiego malutkiej garbarni na Ludwino- 
wie, nieznanej zupelnie szerszanu ogółowi. Dasiaj 
fabryka zajmuje obszaru około 4 morgi w ozrem 
powierzchnia, zabuiowana za budynki fabryczne 
i mieszkalne dla robotaików, zajmuje niespełna 
1 i pół morga. Do obrobki skór shaży przeszło 40 
maszyn gubackich, wprawianych w ruch zapo- 
mocą 16 motorów elekurycznych o łącznej sile $61 
IIP. Ponadto posiada fabryka własny swój popęd 
parowy. Obecnie nrzerażcają Polskie Zakłady Gar 
barskie 225 skór ciężkich dzionsie na skóry pode- 
szwowe, A ponadto iakże skóry wierzehmio i we 
blowe, wyroby zaś te dla swojej dobrucd i przystęp- 
nej także cony znajdują chęmych bardzo nabyw- 
tow, konkweując skutecznie z napirwającyra sak 
ożiicię towarenr zagranicznym, Ważną przesiko- 
do, tamującą rozwóż w tej gałęzi przemysłu krajo- 
wego stanoni brak kredytu, wskutek czego zhyt 
towaru cierpi bardzo dia braku gotówki. 
Pakt ten jest wogóle dia calego przemysłu krajo- 
wego bardzo w skutkach przykry, gdyż konkuren- 
eja zayraniczne sprzedaje swoje towary do nas na 
trzymiesięczny kredyt, co zachęca naszych kup 
ców vo Fapowania obcego towaru, jakko!wick ten- 


nie zmienią, musi się dia przemysłu naszego gar: 

barskiego czarne bardzo postawić horoskopy. 
PODWYŻSZENIE CENY PASZPORTÓW ZA 

GRANICZNYCH W GDAŃSKU. Z Gdańska, 


w ostatnich dniach w sferach rzadorych spo- 


tieszkałych w Gdańsku. Obecny w czasie tych 
konierencyj przedstawiciel generalnego komi: 
polskiej w Gdańsku, 


twa polskiego w Gdńsku, wyjednał przyrzecze: 


nieznaczna podwyżka opłat za 


"o Kreśnie, Spółku Akcyjna 


znane pod nazwą „Len“, ogłosiły subskrypcję szó- 
stej emisji na następujących warunkach: 


1. P.uwo poboru dla dotychczasowych akcjona- 


rjuszów wynosi jedną akcją VI emisji na każde 


dwie akcje poprzednich emisyj. 

2. Powyższe prawo poboru można wykonać tyl-, 
ko na te akcje, na które nie wykonano prawa po- 
boru w przedpłacie, ogłoszonej w terminie do dnia 


— GIELDA W WARSZAWIE od piątku jest "p. a wyl 


%. [ermin wykonania prawa pod l WYW w 


VAG rA E E na tiEkaGk m 22 ; A n asii mł 
nieczynna. Zebranie peświąteczne odbędzie się dniem 16 maja b. r., cena emisyjna 1 akcji z piawai 


22 pm. 


| poboru wynosi złp. 150 wedlug kursu urzędoweg 


— MINISTERSTWO KOMUNIKACJI „Ga- franka ziotego. 


cia Warszawska” potwierdza wiadomość, iż w! 
najbliższym czasie kompetentna czynniki roz- 
ważać będą projekt utworzenia ministerstwa 
komunikacji. Ministerstwo to obejmie dzialal- 
ność ministerstw: kolei żelaznych, robót pu- 
blicznych i poszt i telegralów. Projekt przewi- 
duje utworzenie trzech podsckretarjatów stanu 
kierujących odnośnym zakresem działania. w» 
WALORYZACJA WKŁADEK OSZCZĘDNO- 
ŚCIOWYCH W P. K. O. Pocztowa Kasa Oszczę- 
dności, w zwiazku z wprowadzeniem z dniem 
1 maja rachunków w walucie złotej infcrmuje, 
że posiadacze książeczek wkiadkowych, opiewa- 
jących na marki, powinni do 1 czerwca br. 0- 
szezędności te wycofać, albo przedsiawić do 
przeliczenia na złote. Przeliczeniu nie będą pod- 
legać wkładki i kwoty mniejsze od 1,800.000 


Pogłoska o napadzie wojsk litewskic 


Warszawa, 19 kwietnia. Z Danji donoszą:! 


„Berlingske Tidende“ otrzymała z Kowna via echem j 


4. Akcjonarjusze, którzy jiż wykonali swe pra- 
wo pobom VI emisji w przedpłacie, ogłoszonej z 
terminem do 15 stycznia b. r., mają złożyć w tych 
instytucjach, gdzie akcje subskrybowsli, wzglę- 
dnie, gdzie za akcje to są uznani dodatkową naic- 
żytość na zwiększone koszia .z powodu zatwierdze- 
nia wyższego kursu, a to po złp. 0'10 od każdej 
subskrybowanej w przedpłacie akcji VI emisji, w 
terminie do dnia 16 maja b. rr Akcje te wydane 
zostamą dopiero po złożeniu tej dopłaty wraz z 
ewontuajnemi odsetkami zwłoki w razie nmieniszcze- 
nia jej do 16 maja b. r. 

Zgłoszenia i wpłaty przyjmują: we Lwowie: Po- 
wszechny Bank Kredytowy, Akcyjny Bank Hipo- 
twezny, Akcyjny Bank Związkowy; — w Warsza- 
wie: Powszechny Bank Kredytowy; — w Krako- 
wie: Powszechny Bank Kredytowy i Zakiady Przęe 
dzalnieze Tkackio „ulica Szewska 12; — w Kro- 
śnie: Zakłady Przędzalnicze Pkackie. 


hna Polske 


Wiadomość powyższą jest prawdopodobnie 
jakiegoś drobniejszego zajścia na grani» 


Berlin depeszę, która powiada, że wizyta gen.|cy, których tak wiele wj darzyło się w ostata 
Floreseu i polskiego sztabu generalnego w Wil- {nich czasach skutkiem ustawicznych prowokaż 


nie wywołała na Litwie wielkie wzburzenie, 
łównocześnie depesza 4 Warszawy donosi, 


jakoby wojska litewskie zaatakowały oddział | żadnych informacyj, 


cyj litewskich. 
Do godz. 12 w poludnie nie otrzymaliśmy, 
któreby donosiiv o więk= 


wojska polskiego po polskiej stronie. Oddziai |szych walkach granicznych. Przyp. red.) 


poiski zmuszony był jakoby się cofnąć. 


- Uniwersytet żydowski dia Euro 


Narodów za utworzeniem waiwersyteiu żydowskiego. — Hiszpanjń 


Zomisia Ligi 


gotowa do urzeczywistnienia tego planu. 


a OE "6 GA 


— Komisja Ligi poleciła Gdańsk, jaw 


siedzibę uriwersytetu żydowskiego 


Wiedeń, 19 k ) 
Tagblatt“ donosi z Berlina pod datą 18 bm.: 
Komisja dla wspólpracy umysiowcj przy Lidze 
Narodów zajmowala się na ostutniem swem po“ 
siedzeniu „odbytem pod przewodnictwem Hen- 
ryka Bergsona, kwestją numerus clausis, który 
ma być wprowadzony w krajach wschodnio-eu- 
ropejskich w stosunku do studentów żydow- 


Warszawa, 19 kwietnia. Z Rzymu nadeszły 
depesze, donoszące, że rząd włoski zabronił u- 
rządzania święta robotniczego w dniu 1 maja. 
Świętem pracy ma być według dekretu rządu 
dzień 21 kwietnia, jako rocznica założenia Rzy- 
mu, Komuniści włoscy zaproponowali socjali- 


. 


Zakaz Święcenia 1 mala w 


wietnia (PAT). „Neues Wiener panji oŝwiaądezyl,, że Hiszpania bylaby gotową 


urzeczywistnić tę myśł. Rząd hiszpański dałby 
nietylko plac pod budowę uniwersytetu zżydowa 
skiego, lecz także wyznaczylby roczną subwene 
cję. Jak wiadomo, w Hiszpanii senator Polida 
rozwija silną akcję za repatrjacją żydów. Komie 
sja uchwaliła ze względu na język użyr. any, 
przez żydów, zalecić utworzenie uniwersytetu 
tego w mieście na ohszarze niemieckim i o 


armaa 1a 
wych, partje socjalistyczne i koniunistyczat 
wspólnie świętowały dzień 1 maja. Soojaliści 
włoscy propozycję komunistów odrzucHi z8 
względu na antagonizmy pomiędzy nimi a Kos 


munistumi, które szczególniej silnie ujawniły, 
się przy ostatnich wyborach. «+ agiti "7 


stom, by wobec powyższych zarządzeń rządo- 
i ka 40 


w” "os" 
ł 


TPE SA 


Wyroki na sabotażysiów miefnieckich 


Roboty przymusowe do lai 

Meguncja, 19 kwietnia (PAT). W procesie 
przeciw Niemcom, oskarżonym o akty saboiażu, 
agłoszono dziś wyrok. mocą którego 12 oskar- 
żonych skazanych zostało na 5 do 20 lat robót 
E PEPEES SO 


Aryo skup Cieplak jedzie do RZYM 
KU specjnine zaproszenie papież 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 19 kwietnia. Potwierdza się wia- 
dotność że w najbliższym czasie ks. arcybiskup 
Cieplak udaje sie do Rzymu na specjalne ży- 
czenie i zaproszenie Ojca Świętego, 


w zalak i 
erasa ungieisre 0 ks, sreyh, CIOYRIE 
„leiefonen od naszego korespondenta). 
Warszawa, 19 kwietnia. Telegramv z Londy- 
nu donoszą, iż „Times i „Daiłv Mail“ zamie- 
ścily obszerne sprawozdania z Rygi, omawiają- 
ce uwolnienie i podróż ks. arcyb. Cieplaka. — 
„badly Mail podaje portret arcybiskupa, a oba 
pisma podają najdrobniejsze nawet szezególy, 
odnoszące się do jego osoby i to z widocznym 
szacunkiem. „limes“ podkreślają przytem z u- 
znanicm, że zwolnienie ks. arcybiskupa Ciepla- 
ka nastapilo wskutek interwencji rządu Wiel- 

kiej Brytanii u rządu S. S. S. R. 


Oświetlenie wyborów do Banku Pel- 
skiego ze strony erguntzacuj 203p0- 
GRICZYCH 


(Telefonem od naszego korespondenta). ` 

Warszawa, 19 kwietnia. W sprawie doko- 
nanych wyborów do Banku Polskiego zrzesze- 
nia gospodarcze oglaszają obeenie w prasie 
warszawskiej oświadczenie, w którem stwier- 
dzaja, że Syndykat gwarantujacy pokrycie emi- 
sji zorganizował się kył w ciągu 24 godzin. — 
Przed zebraniem Walnego zgromadzenia — 
etwierdza dotyczące oświadczenie — starano 
się o uzgodnienie list, co posunęlo się bardzo 
daleko, czego dowodem jest różniea co do je- 
nego tylko kandydata. Fudakowski został wy- 
brany jako przedstawiciel rolnicrwa, Chrzanow- 
ski bowiem reprezentuje tylko handel rolniczy 
(Srndykaty). Co do zastępeów, to Surzycki był 
przewodniczącym wewnętrznej komisji organi- 
zacyjnej dla Banku Polskiego ster gospodar- 
czych, z jego inicjatywy utwerzono Syndykat 
gwarancyjny.  Gaisenhaimer, jako przedstawi 
ciel tak olbrzymiego koncernu jak Górny Sląsk 
dostatecznie tłómaczy swą kandydaturę. Wresz- 
cie oświadczenie dowodzi. że harmonijne współ- 
działanie czynników poiitycznych i gospodar- 
czych w zarządzeniach na terenie Banku Pol- 
skiego, są najbardziej pożądane. 


Rzekome wybory uzupełniaj 
"nw Banku Polskim 


(Telefonem od naszego korespondenta), "= 


Warszawa, 19 kwietnia. „Gazeta Poranna" 
donosi z calą stanowczością, iż wybory uzu- 
pełniające do Rady nadzorczej Banku Polskie- 
go przeprowadzone zostaną na nadzwyczajnem 
Walnem zgromadzeniu akcjonarjuszy z końcem 
maja lub początkem czerwca. Wiadomość po- 
wyższą przyjąć należy z wiełkietni zasitrzeżenia- 
mi, pozieważ w myśl statutu wybory do władz 
banku przeprowadzone być mają przez zwyczaj- | 
pe Wabie zgromadzenie, ze 

z: 


Ministerstwo nnndiu ukusna ROS 
polityke wobei GAONSKY 


(Telefonem od naszego korespoudenta). 
Warszawa, 19 kwietnia. W, poważnych ko- | 
łach politycznych wywołują obawy fakty, 
stwierdzające. iż pólityka gospodarcza Lya 
stwa przemysłu i handlu, stosowana wobec; 
Gdańska, wiradnia niezwykle zabiegi minister- 
stwa Spraw zagranicznych, zmierzające do tt- 
stalenia stosunku polsko-gdańskiego ściśle na 
zasadach istniejących traktatów i specjalnych 
umów. 

W myśl tych traktatów i umów Polsce przy- 
siugwie bezspornie egzekutywa celna na obsza- 
rze Wolnego miasta Gdańska, nie małe więc 
zdumienie wywołały wśród miarodajnych czyn- 
ników rządowych wnioski ministerstwa handlu, 
domagające się przyznania Gdańskowi znacz- 
nych kontyngentów wywozowych, zwolnionych 
od wszystkich opiat i nałeżytości wywozo- 
wych i skarbowych na rzecz Rzeczypospolitej. 
Kontyngeniy mialy stanowić w myśl wniosku 
ministerstwa handlu rekompensatę dla Gdańską. 
z4 wykonywanie przez nas owej bezspornej 1 
prawnie calkowicie uzasadnionej egzekutywy 
celnej w Gdańsku. 

Z zadowoleniem podkreślić należy, że wniosek 
powyższy przeszedł na Komitecie politycznym 
Rady ministrów. 


Nowelizacja ustaw leśnych 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 18 kwietnia. Departament leśny 
ministerstwa rolnictwa i dóbr państwowych 
kończy obecnie prace nad nowelizacją ustaw 
leśnych Malopolski i b. Kongresówki. Nowcliza- 
cia powyższa jest konieczną z tego względu, iż 
prace nad wygotowaniem jednolitej „ustawy 
leśnej dla całej Rzeczypospolitej potrwają przy- 
najmniej rok, 
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20. — Bwa wprehi Śmierci 

przymusowych, 9 oskarżonych na kary 1 do 
5 łat wiezienia, 2 oskarżonych zaocznie na 
śmierć, 6 na 20 lat robót przymusowych, jedne- 
winnicno. 7 


1. Eat cmt WE 


Ż DE” 


GKkŁęŻAU po RAR KU fst 


Poiré j l 
dawcy irantackich 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 19 kwietnia. Prasa angielska za 
mieszcza wiadomość, że francuski minister ma- 
rynarki Bokanowski, zamierza wysłać 4 torpe- 
dowce fratńcus:.i2 w podróż okrężną po Baltyku. 
Torpodowce mają odwiedzić porty: w Ropenla- 
dze, Gdyni, Libawie, Rvdze, Rewlu, Helsingtor- 
sie, Sztokholmie i Chrystjanji. 


Kotędkowinie reru kki greckiej 
u rzącu polskiega 
(lelefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 19 kwietnia. Charge d'affaires 
grecki p. Ksydakis notyfikował onegdaj w mi- 
nisierstwie spraw zagranicznych powstanie re- 
pubiiki greckiej na zasadzie wyników referen- 


dum ludowego. ; 


podpisanie polsko-hotentieśskiej 
umo zy hasdlswej 

(Telefonem od naszego korespondenta), 

Warszawa, 10 kwietnia. W najbliższych 


dniach podpisaną zostanie polsko-kolenderska 
umowa handlowa i nawigacy jaa. 


Katolicki kandydat na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych 


Wiedeń, 19 kwietnia. „Neue Freie Presse“ 
donosi z Nowego Jorku: Gubernator stanu no- 
wojorskiego, Alfred Smith oświadczył, że zgłosi 
swoją kandydaturę na prezydenta Sianów Zje- 
droczonych z ramienia partji demokratycznej. 

Smith, który z kolportera dzienników doszedł 
do godności gubernatora, jest katolikiem, ale 
cieszy się także wielką popularnością wśród 
protestantów. Jak wiadomo, w Stanach Zjedno- 
czonych obowiązuje zwyczajowe prawo, że tyl- 
ko protestant może być prezydentem Stanów. 
Okaże się, jakie stanowisko zajmie w tej spra- 
wie partja demokratyczna, z powodn faktu, że 
w niektórych stanach panuje silny ruch anty- 
katolicki. W dodatku Smith jest przeciwnikiem 
zakazu alkoholcwege, co wywołuje niezadowo- 
lenie. Należy atoli podnieść, że wpływ katoli- 
ków irlandzkich jest wcałe siłny. 


PPa zamknięciu kroniki 


OROLNIK O ZALICZENIU CZASU SŁUŻBY 


by do drugiego był» bezpośrednie. Więc np. przy 
przejściu zo slużby wojskowej lub sędziowskiej do 
administracji czas służby zaliczany nie będzie. 
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Flisv fajansowe 


Wapna skalisie 


Karheineum 
Smole er) 
Trzcine suñitową 
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TOWARZYSTWO AKC 


Mł, Dunajewskiego 6, telef. 231 i 2018 


Własne zakłady fabryczne: Fabryki wapna i kamieniołomy w Rząsce pod Krakowem. 
-Fabryka farb w Krzeszowicach. 


oleca w dostawach wagonowych oraz częściowo m własnych składów w Kra- 
zowie przy ul. Warszawskiej (Plac Drzewny) Fa pierwszorzędnej jakości: 
a ES 


 Posadzkę kamioskową i 


Rury i płyty do kanalizacji, 
Kominki kamionkowe 
Cement portlandzki 


Gies murarski i szłukąterski 
Pazg dachową i izólacyjną 


Cesłę czerwaną i kiala 
Czgle, mączkę i słinkę szamofową 
Piere kaflowe czeskie i krajowe 


. O s 
oraz wszelkie inne materjały budowlane. 


Nialwiększe i najstarsze przedsie: 
bierstwo tego redzalu w Polsce, 
ządajcie cenników i ofert! 


kraważki, 
skie — nsoleca po 


NOWA REFORMA 


. 


Nr 93. 


aJ 


Od szeregu dri krążą po mieście pogłoski o ma- 
jącej nasigpié zwyżce cen materjałów tytonis- 
wych. Jak nas informują, nastąpi tylko nieznazz- 
na pedwyżka z dniem 1-go maja, przy zmianie 
marek polskich na ziote polskie. 

(3) WYCIECZKA STUDENTÓW RUMUŃSKICH 
Dnia 23 bm., tj. we środę zjeżdża do Krakowa wy- 
cieczka studentów szkół średnich w Dukareszue 
w ilości EU osób pod przewodnictwem 10 profesa- | 
rów, Wycieczka zabuwi dwa dni. We czwartek 
wieczorem w Starym Teatrze młodzież szkół kra-| 
kowskich urządza dia swych kolegów rumuńskich 
rant. 

(s) SPRAWA „ARTAMOSAG, W sądzie tut. od-| 
Lyla się rozprawa przed trybunaleri apelacyjnym 
w głrśnej swego czasu sprawie „Arkanosa*. dak 
wiadomo, zostali w tut. sądzie okr. karnym wej 
wrześniu ub. roku zasqądzeni Andrzej Różycki, Jan! 
Kurkiewicz i Stefan Sieczkowski na karę aresztu 
po Z miesiące oraz na wielkie grzywny. Obecnie 
trybunał apelacyjny po ponowioniu wszystkich 
dowtdów, przepuszczonych w 1 instancji, uwolnił" 
wszystkich trzech skazanych oł winy i kary, da, 
jąc im tem samem zupełią rehabilitacją. Bronili 
adwokaci dr Bogdani i dr Fischer. l 

(s) KRWAWA SPRZECZKA PRZY UL. GRZE-, 
GORZECKIEJ, Wczoraj tj. w Wielki Piątek uliea; 
Żólkiew=kicgo na Grzegórzkach byla widownią 
przykrego zajścia, ktore doszło między cywiłumi 
a dwoma szeregowcami. Z niewiadomych: przyczyn 
powstała sprzeczka między obu stronami, podczits 
której jeden z owych szeregowców wyjął rewo!- 
wer i strzelił do 13-letniego Józefa Petra, robot: | 
nika w fabryce Zieleniewskiego. Petro runął ua! 
ziemię ,traliony kulą w lewą stroną klatki piersio- | 
wej. Na miejscu zbrodni zjawiła się policja, która 
wszczęła dochodzenia. Petro. po udzieleniu pierw- | 
szej pomocy przez lekarza pogotowia ratunkowe 
g9, zostat przewieziony do szpitala, gdzie walczy 
ze Śmiercią. 

(3) ŚWIĄTECZNA KRADZIEŻ, Wczoraj w skle- 
pie K. Jastrzębskiej przy uł. Siennej, Łączny Jan, 
robotnik, korzystając ze ścisku w sklepie, situ- | 
wał skraść koszyk z. wiktnałami. należący. do Sa: 
jomci Kapusty, gospodyni z Wołowie. Krarzicź 
jelnak została udaremniona, a Łączny, kićry 
chciał się zaopatrzyć cudzym kosztem na święta, | 
znalazł się na komisarjacie policyjnym. y 

KOMUNISTYCZNE PRZYGOTOWANIA, DO ! 
MAJA, Z Warszawy tełelonują nam: W dniu wczo- 
rajszym jeden z posterunkowych policji pajistwo- 
wej znajazt na niicy Raszytskiej sporą paczkę pla- 
szek metalowych. W XI komisarjacie P. P., do 
której znaczki owe zaniesiono, stwierdzono, że SĄ 
ons cdznakami komunistvczuemi, przygotowane- 
mi na obchód 1-majowy, Odznaki owe mają formę 
t. zw. kluczą Salomona, tj. gwiazdy sowieckiej z 
embiematami sowieckiemi, tj. sierpem i młotem, 
a utrzymane są w kolorze czerwonym. 
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oddział „Siradom“, Dietlowska 62 
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dostarcza po cenach konkurencyjnych: 


- Wapna budowlanego oraz rolniczego z wła- 
snych wapienników w Płazie koło Chrzanowa 


ovo 


| Zakład główny Lwów. Oddziały : 

Lwów, miejski Jagiellońska 12, 
| Warszawa, Krosno, Przemyśl, 
| Tarnopol, Zakopane, Śniatyn. 
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RON BOA ea 


Cegły zwyczajnej oraz ogniotrwałej z wła- 
snych zakładów ceram. w Krzeszowicach 


ova 


Kamienia budowlanego dolomitowego, jak 
również szutru dolomitowego z wiasnych 
zakładów dolomitowych w Pogorzycach 

koło Chrzanowa 2 


BANK DEWIZOWY 


przyjmuje i oprocentywuje wkładki w walutach obcych 
oraz wszelkie zlecenia w zakres bankowości wchodzące. 
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Rządca drukarni: L, K. Górski. 
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